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Spójrzcie na zdjęcie. Chce- 
tny Wam najpierw przedsta­
w ić naszą korespondentkę —
D a n u tę  Żabiiką z S om polna, pow.
Kolo. Swego czasu w „Sztanda-, 
rze Młodych“ ukazał się artykuł 
pt. „Zamiast wychowywać — 
komenderuia“ . Danuta Żabicka 
ostro skrytykowała w tym arty­
kule ZP ZMP w Kole. jego s!a- 
bą pomoc dla Zarządu Gminne­
go ZMP w Sompolnie, którego 
byta członkiem.

Po przeczytaniu tego artykułu 
niektórzy pracownicy aparatu 
ZP, a szczególnie wiceprzewod­
niczący Szmidt oburzyli się. Kto 
śmiał tak bez porozumienia z 
nimi podrywać autorytet instan­
cji? — Zabicka?

Widocznie nie do końca rozumiejąc rolę krytyki członkowie 
Zarządu Powiatowego odsunęli się od Żabiekiej. I wtedy Danuta 
nie całkiem pewna, czy jej list przyniesie jakieś zmiany na lepsze, 
postanowiła zerwać kontakt z gazetą, aby tym samym zapewnić 
•obie spokój. Ale...

„Krytyka zawarta w moim liście przyczyniła się do zmiany nie­
których członków Zarządu Zarząd Powiatowy w Kole zaintereso­
wał się sprawą pomocy dla Zarządu Gminnego w Sompolnie. 
Lepiej zaczęła się nam układać praca z młodzieżą Kiedy zauioa- 
iyłam, że krytyka — mimo wielu przykrości, jakie mnie spot­
kały — pomogła, postanowiłam pisać do redakcji, choćby przy­
krości były jeszcze większe Postanowiłam zostać stałą korespon­
dentką „Sztandaru Młodych".

— Tym słowom korespondentki, wypowiedzianym na naradzie 
w  Poznaniu, towarzyszyły oklaski zebranych.
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Na naradę korespondentów 1 czytelników w Poznaniu przybyło 

46 uczestników.
Tow. Danutę Żabtcką już poznaliście. Poznajcie jeszcze niektó­

rych spośród naszych przyjaciół:
Oto tow. Zdzisław Głiejew- 

•kt, pracownik Teatru Gnieź­
nieńskiego — zetempowiec (w 
okularach).

Z redakcją współpracuje ju i 
od dawna. Od dawna też my­
ślał nad tym, czy nie słusznie 
byłoby zwołać ogólnopolską na­
radę młodych artystów - zetem - 
powców, celem omówienia za­
dań postawionych przed młody­
mi artystami przez partię 1 
organizację zetempowską. Napi­
sał o tym do redakcji.

Ju t wkrótce na łamach naszej 
gazety ukaże się artykuł dysku­
syjny na ten temat. A narada?
Powiadają — nie mów hop, pó­
ki nie przeskoczysz. Nie może­
my przesądzać sprawy. Jednak 
przecież organizacja nasza cen­
nej inicjatywie swych członków 
Idzie zawsze naprzeciw — i tym 
razem inicjatywa naszego ko ­
respondenta nie pójdzie chyba 
na marne...

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Koniec rokit szkolnego
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**• Tak Jafc w  innych »kotach, uczniowie Szkoły Podstawowej 
TPD Nr 6 w  Pruszkowie otrzymali świadectwa. W dniu tym 
również przodujący harcerze z V II klaty zostali przyjęci do ZMP
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Ten kolega, który dyktu je swój adres miłej koleżance 
poznanej na naradzie — to korespondent Czesław Janus z Kotlina, 
pow. Jarocin. Jest on aktywistą zetempowskim. Z redakcją współ­
pracuje już prawie rok.

W czasie trwania akcji siewnej korespondent Czesław Janus 
nadsyłał do redakcji wiele cennych korespondencji, w/ których 
ukazywał dobre 1 słabe strony przebiegu akcji siewnej w Kotli- 
nie. Sygnalizował o brakach 1 niedociągnięciach w zaopatrzeniu 
w nawozy sztuczne, sprzęt rolniczy.

Na naradzie w Poznaniu korespondent Janus mówił o brakach 
w pracy ich koła. O słabej pomocy ze strony Zarządu Gmin­
nego ZMP.

Zarząd Powiatowy zajął się już tą sprawą.

Choćbyśmy z przyjemnością zapoznali Was z wszystkimi uczest- 
nlkami narady — nie możemy tego zrobić, nie starczy miejsca... 
Możemy Wam natomiast powiedzieć, że wszyscy żywo i ciekawie 
dyskutowali nad pracą kół ZMP, udziałem młodzieży w wykony­
waniu planów, pracach w polu.

Wszyscy przyrzekli także pisać częściej, pomagać swymi ko­
respondencjami w budowie coraz lepszego życia.

T. GRUSZCZYŃSKA

Wzorowo przeprowadzić 
kam panię żniwno-omłotową

(Kor. wł.). — Jak wykazała 
ostatnio przeprowadzona kon­
trola — przygotowania do żniw 
w woj. rzeszowskim przebiegają 
znacznie sprawniej w porówna­
niu z rokiem ubiegłym. POM-y 
dysponują dostateczną ilością 
ciągników i maszyn. Jednak 
przewiduje się, że park maszy­
nowy w dalszym ciągu niedosta­
tecznie zostanie wykorzystany.

Np. koszenie zbóż w spółdziel­
niach produkcyjnych według do­
tychczas zawartych umów doko­
nane będzie na obszarze 17.240 
ha, a u chłopów gospodarują­
cych indywidualnie—na przeszło 
110 ha, co stanowi zaledwie 60 
procent planu. POM w Olszani­
cy nie zawarł ani jednej umowy 
z chłopami Indywidualnymi. Po­
dobna sytuacja Jest w POM-ie 
Godowa, Wielowieś, Wola Ma­
ła l Ustrzyki Dolne.

ZMP-oircy
w czynie melioracyjnym

ZMP-owcy z Zakładów Wy­
twórczych Sprzętu Instalacyj­
nego w Bydgoszczy podjęli 
Jednomyślnie uchwałę, w któ­
rej zobowiązują alę wziąć 
udział w pracach przy kon­
serwacji rowów w groma - 
dach Łęgnowo I Otorowo, 
pow. Bydgoszcz.

Do podjęcia podobnych zo­
bowiązań wezwali oni wszyst­
kie koła ZMP.

Do przodujących POM-ów pod 
tym względem należy POM w 
Boguchwale, który zawarł umo­
wy z chłopami Indywidualnymi 
na skoszenie 72 ha zboża.

Nienajlepiej przedstawia się 
sprawa przygotowania maszyn— 
szczególnie tzw. maszyn towa­
rzyszących — do akcji żniwno- 
omłotowej. Remonty żniwiarek 
dokonano dotychczas zaledwie w 
77 procentach, kombajnów w 66 
proc., podorywaczy w 85 proc., 
młockarń w 74 proc., silników 
spalinowych w 80 proc.

W remoncie maszyn przodują 
POM-y: Boguchwała, Miejsce 
Piastowe, Godowa i Besko. Sła­
bo przebiegają remonty w POM- 
ach Sanok 1 Przemyśl. Dużą po­
moc w remoncie maszyn przy­
niosły POM-om zakłady pracy: 
WSK Rzeszów, huta Stalowa 
Wola i zakłady w Sarzynie.

Starannie do żniw przygoto­
wują się gminne ośrodki ma­
szynowe. W tegorocznej akcji 
żniwno - omłotowej brać będą 
udział w województwie rze­
szowskim 164 GOM-y 1 52 sta­
łe punkty gromadzkie.

W zespole GOM-ów Gorlice 
żniwiarki, snopowlązałki, gra­
biarki, młockarnie, silniki spali­
nowe i elektryczne są już go­
towe do żniw.

Słabiej przebiegają remonty 
maszyn w GOM-ach powiatu 
jasielskiego, krośnieńskiego, lu- 
baczowskiego, łańcuckiego i 
przemyskiego. GOM-y borykają 
się z poważnymi trudnościami, 
jak brak narzędzi, warsztatów 
pomocniczych itp. T. PAC

Cenna inicjatywa załogi olkuskiej „Emalierni*

Zjednoczenie Węglowe 
laworznicko-Mikołowskie pierwsze
w y k o n a ło  p la n  pó łroczny

W dniu 25 bm. Zjednoczenie 
Jaworznicko - MIkołowskie — 
pierwsze w przemyśle węglo­
wym—wykonało przed terminem 
półroczny plan wydobycia wę­
gla. Sukces ten — rezultat ryt­
micznej pracy górników kopalni 
tego zjednoczenia — pozwoli im 
na ponadplanowe wydobycie do

końca czerwca około 145 tys. ton 
węgla.

Najwcześniej, bo Już 12 bm. 
zrealizowała plan półroczny za­
łoga kop. „Komuna Paryska“ . 
Z Innych kopalni tego zjedno­
czenia wyróżnia się m. In. zało­
ga kop. „Kościuszko * Nowa“ , 
która podjęła wydobycie w ro­
ku ub.

*» Tajemnica 
czerwonej szhatutki”
oto tytuł Interesującego opowiadania radzieckiego 

pisarza

Siemiona Arefiewa,
które zaczniemy drukować 

ju i w  najbliższą środę, dnia 30 bm.

(Kor. wł.). — W okresie re­
montów maszyn, potrzebnych w 
kampanii żniwnej, załoga POM 
w Trzyciążu, pow. olkuski (woj. 
krakowskie) napotkała na trud­
ności związane z brakiem prądu 
w warsztatach mechanicznych. 
Brak prądu uniemożliwiał za­
stosowanie elektrycznych spa­
warek, co w poważnym stopniu 
przyczyniało się do wolnego 
tempa remontów maszyn.

Dowiedziała się o tym załoga 
olkuskiej „Emalierni“ . Dyrekcja 
„Emalierni“ przyznała pewną 
kwotę pieniędzy ną zakup urzą­
dzeń" koniecznych do zainstalo­
wania prądu. Specjalne ekipy 
składające się z członków partii 
1 zetempowców wyjadą do 
POM-u, by bezinteresownie po­
za godzinami pracy założyć in­
stalacje elektryczne w warszta­
tach mechanicznych.

Urugwaj— Anglia 4:2 
A ustria-Szw ajcaria  

7:5
BERNO. W sobotę 26 bm. wy­

łonieni zostali pierwsi dwaj pół­
finaliści piłkarskich mistrzostw 
świata. Są nimi Urugwaj i Au­
stria. Urugwajczycy pokonali w 
Bazylei w spotkaniu ćwierćfina­
łowym Anglię 4:2 (2:1). W Lo­
zannie Austria zwyciężyła w 
ćwierćfinale gospodarzy tego­
rocznych mistrzostw świata — 
Szwajcarię 7:5 (5:4).

£

Dzięki cennej inicjatywie ro­
botników „Emalierni“ warszta­
ty mechaniczne POM-u w Trzy­
ciążu będą mogły w gorącym 
okresie żniw uruchomić elektry­
czne spawarki, co pozwoli na 
szybkie usuwanie uszkodzeń 
maszyn pracujących w czasie 
żniw. 8 . Sz.

Absolwentki V II klaty Baria Woźniak, Hela Szymańska i  Do* 
nusia Brendel oglądają świadectwa, które wraz z nagrodami książ­
kowymi otrzymały po uroczystym, ostatnim apelu te szkole.

W dniu Święta Marynarki Wojennej

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej Nr 28

MARYNARZE, PODOFICEROWIE, 
OFICEROWIE I ADMIRAŁOWIE 

MARYNARKI WOJENNEJ!

-.ily Zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Lo­
dowej, a wraz z ndml cały naród polski z da­
mą i radością obchodzą w dniu dzisiejszym 
Święto Marynarki Wojennej.

Polska Marynarka Wojenna, czerpiąc nauki 
i natchnienie z bohaterskiej pracy narodu pol­
skiego, ze wskazań Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej — kierowniczki zwycięstw 
naszego narodu oraz pogłębiając braterstwo 
broni z potężną Marynarką Radziecką — czuj­
nie strzeże morskich granic Ojczyzny 1 zdo­
byczy ludu pracującego osiągniętych w ciągu 
dziesięciu lat istnienia Polski Ludowej.

MARYNARZE, PODOFICEROWIE, 
OFICEROWIE I ADMIRAŁOWIE»

Pozdrawiam Was w dniu Waszego święta 
i tyczę dalszych osiągnięć w służbie i pracy 
nad podnoszeniem zdolności bojowaj polskie» 
Marynarki Wojennej.

Pozdrawiam marynarzy i oficerów Mary­
narki Handlowej, robotników, inżynierów, 
techników i pracowników stoczni okrętowych 
i portów oraz młodzież zrzeszoną w Lidze 
Przyjaciół Żołnierza.

Niech żyje wierna straż polskiego Wybrze­
ża — Marynarka Wojenna!

Niech żyje i krzepnie braterstwo broni pol­
skich i radzieckich marynarzy!

Niech żyje 1 rozkwita nasza Ojczyzna — 
Polska Rzeczpospolita Ludowal

M IN ISTER  OBRONY NARODOWEJ 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

ASTRONOMOWIE war- 
■»■*■ szawscy dokonają ob­

serwacji zaćmienia Słońca 
w dn. 30 bm. również przy 
pomocy samolotów przysto­
sowanych do lotów w stra- 
tosferze, Z wysokości po­
nad 7 tys. metrów dokona­
ją  oni zdjęć fotograficznych 
i  badań naukowych tego 
rzadkiego zjawiska.

i w  n
TA 8 DNI przed termi- 
’ nem zakłady przemy­

słu nawozów fosforowych 
zrealizowały półroczny plan 
produkcji. Do końca bm. 
rolnictwo otrzyma ok. 20 
tye. ton superfosfatu oraz 
ok. 5 tys. ton supertoma- 
syny.

[¡chwała Rządu o spółdzielczym budownictwie mieszkaniowym

Państwo pomoże ludziom pracy 
w polepszeniu warunków bytowych

Prezydium Rządu, po zasięgnięciu opinii Centralnego Związ­
ku Spółdzielczego powzięło uchwałę, ustalającą zadania spół­
dzielczości w zakresie budownictwa mieszkaniowego 
określającą pomoc państwa w tym zakresie.

oras

Przewidziane Jest tworzenie 
dwojakiego rodzaju spółdzielni 
mieszkaniowych: spółdzielni bu 
dowlano - mieszkaniowych, któ­
rych zadaniem jest zbudowanie 
dla swych członków spółdziel­
czych domów blokowych lub 
jednorodzinnych, zarządzanie 
nimi i eksploatacja — oraz spół­
dzielczych zrzeszeń budowy do­
mów jednorodzinnych, których 
zadaniem Jest budowanie dla 
swych członków domów jedno­
rodzinnych na własność osobi­
stą.
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Morza stały się manifesta- 

j j l  cją umiłowania morza przez 
naród polski, okazją do prze- 

glądu naszych osiągnięć w gospo­
darce morskiej.

W bieżącym roku m ija 10 lat od 
założenia fundamentów ludowego 
państwa, od Manifestu Lipcowego. 
10 lat wytężonej pracy 1 walki o roz­
wój gospodarczy kraju. W latach 
tych wy dźwignęliśmy kra) nasz nie 
tylko ze zgliszcz 1 ruin, pozostawio­
nych przez faszystowskiego okupan­
ta, ale ze straszliwego zacofania go­
spodarczego i  kulturalnego jakie 
pozostawiły rządy burżuazji 1 ob­
szarników. Z półkolonii państw im­
perialistycznych Polska stała Się kra­
jem stale rosnącego potencjału go­
spodarczego; krajem stale rozwija­
jc ie ) się gospodarki morskiej.

Wzrosła znacznie ilość statków 
Polskiej Marynarki Handlowej kur­
sujących do portów Dalekiego 
Wschodu, a zwłaszcza na Unii chiń­
skiej. W ciągu 3 lat od 1950 do 1953 r. 
przewozy na tej lin ii wzrosły pię­
ciokrotnie. Rozwoju tego nie może 
zatrzymać ani blokada Chin Ludo­
wych ani prowokacje piratów Czang 
Kai-szeka. Coraz częściej i  swobod­
niej powiewa polska bandera na wo­
dach Oceanu Indyjskiego i  Pacyfiku. 
Flagowy statek Polskiej Marynarki 
Handlowej MS „Batory" kursujący 
na lin ii Gdynia — Bombaj — Karachi 
zyskał sobie na te) trasie ogromną 
popularność. Przez stałe podnoszenie 
tonażu Polskiej Marynarki Handlo­
wej zwiększymy w br. przewozy na 
16 stałych liniach.

Dzięki pracy naszych marynarzy 
polska Flota Handlowa zawsze mo­
że wykonać stojące przed nią zada­
nia, tym bardziej, te ma za sobą wła­
sne zaplecze, własną bazę material­
ną — polskie stocznie.

★
P O LS K I przemysł okrętowy jest 
-* * jednym z tych przemysłów, któ­

ry powstał dopiero w Polsce Ludo­
wej.

m jr Zdzisław  K a iic ińsk i

Przed wojną Polska nic produko­
wała statków dalekomorskich. Wy­
starczy wspomnieć, że w ciągu całe­
go 20-lecia rozpoczęto zaledwie bu­
dowę jednego statku.

Po wyzwoleniu rozpoczęliśmy od 
remontów statków 1 przebudowy 
kilku jednostek oraz odbudowy wra­
ków. Jednocześnie opracowano gene­
ralne plany rozbudowy stoczni i roz­
poczęła się ich realizacja.

Ju i w roku 1949 mogliśmy przy­
stąpić do budowy nowych statków. 
Od tego czasu rozpoczyna się burz­
liwy wzrost produkcji statków peł­
nomorskich. W porównaniu z r. 1949 
produkcja naszych stoczni zwiększy­
ła się w ub. roku 20 razy.

Produkujemy dziś szybciej 1 lepiej 
niż 4 lata temu. Nasze większe jed­
nostki rybackie jak np. supertraw- 
lery zaliczają się do najlepszych na 
świecie. Są wyposażone w bogate 
urządzenia przemysłowe dla prze­
tworu złowionych ryb jak np. tra- 
nownice, fabrykę mączki rybnej itp.

Drugim osiągnięciem było urucho­
mienie i  opanowanie produkcji ta­
kich urządzeń okrętowych, jak ma­
szyny parowe główne, turbiny do­
datkowe, agregaty prądotwórcze, 
windy, pompy, maszyny sterowe itd. 
Produkujemy część wyposażenia 
nawigacyjnego 1 urządzeń do hydro- 
i  radiolokacji, które nie ustępują do­
tychczas importowanym z zagranicy.

Partia i  Rząd otaczają stoczniow­
ców specjalną opieką przeznaczając 
na stworzenie im jak najlepszych 
warunków bytowych znaczne sumy.

„Karta Stoczniowca" przyzna - 
je stoczniowcem szereg znacz­
nych przywilejów. Do ich użytku od­
dano ponad 7 tysięcy izb mieszkal­
nych, 20 hoteli 1 domów młodego 
robotnika, z których korzysta ponad 
5 tysięcy osób, wiele żłobków, przed­

szkoli, szkól, domów kul­
tury, świetlic, bibliotek 1 
kin. Stoczniowcy posia­
dają kilka własnych o- 
środków wypoczynko - 
wych, w których spędza­
ją urlopy.

Obecnie przed polskim 
przemysłem okrętowym |  
stają nowe, poważne za- I  
dania. Przystępujemy do f  
budowy nowych jedno­
stek o znacznie większym 
tonażu 1 szybkości, jed­
nostek najnowocześniej­
szych na świeci«.

BYBOŁÓWSTWO mor
* * skle, które w Polsce 

przedwrześniowe) miało 
charakter chałupniczy o- 
siągnęło rangę przemy­
słową. Oparciem dla na­
szej flo ty lli rybackiej są 
polskie porty zarówno dawne jak 1 no­
we, które od fundamentów powstały 
dopiero w Polsce Ludowej, jak np. 
port w  Świnoujściu* Na Wybrzeżu 
wybudowano nowe chłodnie, hale 
manipulacyjne i inne urządzenia nie­
zbędne dla rybołówstwa. Rozwija się 
coraz lepiej przemysł przetwórczo- 
konserwowy. Nad problemami z dzie­
dziny ichtiologii, oceanografii oraz 
technologii rybnej pracuje w Mor­
skim Instytucie Rybackim w Gdyni 
ponad 50 naukowców.

Około 30 proc. zatrudnionych w 
rybołówstwie morskim stanowią ko­
biety, pra-ujące w sieciarstwie 1 
przetwórstwie rybnym.

Od roku 1952 rybołówstwo daleko­
morskie stosuje połowy przy pomo­
cy statków - baz odbierających rybę 
od jednostek połowowych ną pełnym 
morzu. Śmiały eksperyment przeła­
dunku na fa li udał się całkowicie. W 
ostatnim sezonie przeładowano w 
ten sposób dziesiątki tysięcy beczek

śledzi. Dotychczas poza Związkiem 
Radzieckim, Japonią 1 Polską n ikt 
nie odważył się na ten rodzaj prze­
ładunku, który umożliwia jed - 
nostkom połowowym dłuższe pozo­
stanie na łowiskach bez zawijania 
do portów. Przynosi to ry t M wstwu  
poważne oszczędności i wzrost poło­
wów. W ubiegłym roku dodatkowe 
połowy śledzi wyniosły ponad 1500 
ton. Ogółem nasi rybacy złowili w 
1953 r. ponad 10 tys. ton śledzi wię­
cej niż w r. 1952.

Ogólne połowy naszego rybołów­
stwa morskiego w okresie powojen­
nym przekroczyły już 500 tys. ton 
ryb 1 są czterokrotnie wyższe niż w
całym dziesięcioleciu międzywojen­
nym.

I ł ÓWIĄC o osiągnięciach Polski 
Ludowej na morzu musimy pa­

miętać o obrońcach naszych mor-

skich granic, o Ludowej Marynarce 
Wojennej.

Marynarka Wojenna, która wiosną i 
1945 roku 'objęła straż na morzu 
stale podnosi swój poziom wyszkolę- 4 
nia politycznego i bojowego.

ną J

4Nasi marynarze czujnie stoją na 
straży pokoju i socjalizmu. Naród z 
polski otacza ich miłością i szacun- t  
kiem Oficerowie i  żołnierze Mary- 4 
narki Wojennej, podobnie jak mary- J 
narze Floty Handlowej, stoczniowcy j  
1 rybacy dają swój wkład w wyko­
nanie planu 6-letniego, w budowę 
socjalizmu w naszym kraju. Walczą J 
o zaspokojenie potrzeb ludzi pracy, j  
o pokój i szczęśliwe jutro naszej lu- } 
dowej Ojczyzny. ■ 4

W dniu święta pracoiimików morza i  
naród polski śle im gorące pozdro- i  
wienia i życzenia osiągnięcia jak naj- i  
lepszych wyników w ich pracy. z

Spółdzielnie realizują program 
budowy domów w oparciu o 
własne środki finansowe nagro­
madzone w określonych rozmia­
rach przez każdego członka w 
formie wkładów mleazkanlowo- 
budowlanych, na które składają 
się: wpłaty gotówkowe człon­
ków, wartość wniesionej pracy 
własnej członków oraz wartość 
wniesionych przez członków 
materiałów budowlanych.

Pomoc państwa dla spółdziel­
czego budownictwa mieszkanio­
wego polega na odstępowaniu 
gruntów pod budowę, na dostar­
czaniu projektów typowych do­
mów Jednorodzinnych, na ułat­
wieniach w zaopatrzeniu w pod­
stawowe materiały budowlane 
oraz ewentualnie na udzielaniu 
kredytu spółdzielniom, które ze 
względu na warunki materialne 
swych członków nie mogą sfl - 
nansować budowy w całości z 
wkładów budowlano - mieszka­
niowych. Kredyt nie może prze­
kraczać 70 proc. kosztów budo­
wy. Okres jego spłaty nie mo­
że być dłuższy niż 10 lat, a dla 
spółdzielni zrzeszających robot­
ników — dłuższy niż 15 lat.

Jednocześnie została powzięta 
uchwała w sprawie pomocy

państwa dla Indywidualnego 
budownictwa mieszkaniowego, 
przez które rozumie się budowę 
Jednorodzinnych domów miesz­
kalnych obejmujących do 4
pokojów z kuchnią o powierz­
chni użytkowej do 110 m kw.

Pomoc państwa będzie udzie­
lana Indywidualnemu budowni­
ctwu mieszkaniowemu pow - 
szechnemu, realiz wanemu 
przez poszczególnych obywateli 
oraz Indywidualnemu budowni­
ctwu przyzakładowemu realizo­
wanemu przez pracowników 
poszczególnych zakładów pracy 
i pozostającemu pod opieką tych 
zakładów. Pomoc ta polegać bę­
dzie przede wszy kim, analo­
gicznie jak przy budownictwie 
spółdzielczym, na odstępowaniu 
działek budowlanych, dostarcza­
niu projektów typowych domów 
Jednorodzinnych, na r»at.wie- 
niach w zaopatrzeniu materia­
łowym, oraz na udzielaniu kre­
dytu osobom, które ze względu 
na warunki materialne nie mo­
gą zrealizować budowy bez po­
mocy finansowej państwa. Dla 
budownictwa indywidualnego 
kredyt nie może przekraczać w 
zasadzie 70 proc. kosztów budo­
wy. Okres jego spłaty nie mo­
że być dłuższy niż 10 lat w bu­
downictwie powszechnym i 15 
lat w budownictwie przyzakła­
dowym.

Niesumienni kierownicy PGR-ów 
surowo ukarani

;

Organa sądownictwa 1 proku­
ratury surowo karzą wszelkie 
przejawy niedbalstwa 1 nlewy- 
pełniania obowiązków, które 
godzą w żywotne interesy mas 
pracujących, narażając gospo­
darkę narodową na straty. O- 
statnio np. zapadło kilka wyro­
ków na niesumiennych kierow­
ników państwowy: . gospo­
darstw rolnych odpowiedzial­
nych za straty, wynikłe m. In. 
z niewłaściwego przygotowania 
ziemi pod zasiew I wadliwego 
zasilania gleby nawozami 
sztucznymi, a tym samym za 
poważne obniżenie plonów go­
spodarstw państwowych, po­
wierzonych ich pieczy.

Tak np. w grudniu ub. roku 
władze administracyjne w woj. 
zielonogórskim zaalarmowane 
zostały wiadomością o katastro­
falnym stanie zasiewów zbóż o- 
zimych w zespole PGR Cybinka 
w pow. Rzepin. Wysłane natych­
miast na miejsce komisje fa­
chowców potwierdziły ten stan 
rzeczy, wywołany na skutek 
karygodnego niedbalstwa kie­
rowników PGR w Przyrzeczu, 
Maczkowie I Franciszkowie.

Rozpatrując tę sprawę Sąd

Wojewódzki w Zielonej Górze 
podkreślił, że czyny oskarżo­
nych godziły bezpośrednio w 
najżywotniejsze interesy mas 
pracujących i skazał: osk. osk. 
Piotra Weissgerbera — kier. 
PGR w Przyrzeczu oraz dyr. 
zespołu Ignacego Lagodę l Jó­
zefa Nosowskiego — kier. PGR 
w Maczkowie na kary o  3 lata 
więzienia, zaś osk. Leona Kró­
laka — kier. PGR w Francisz­
kowie na karę 2 lat więzienia.

Również w woj. zielonogór­
skim Sąd Wojewódzki rozpa­
trzył sprawę Stanisława Pe­
stki, dyrektora zesprłu PGR 
Buków, pow. Świebodzin, Leo­
polda Jarońskiego — zootechni­
ka zespołu, Antoniego Nowotne­
go — kierownika PGR Raków 
oraz Tadeusza Nowaczyka — 
brygadzistę owczarni tegoż PGR. 
Wszyscy oskarżeni dopuścili się 
karygodnego niedbalstwa, a m. 
in. nie przygotowali pomiesz­
czeń ani paszy dla owiec, wsku­
tek czego padło 366 sztuk owiec.

Osk. Pestka i osk. Nowotny 
ukarani zostali półtorarocznym 
więzieniem, osk. Jaro.iski ska - 
zany został na rok więzienia, zaś 
osk. Nowaczyk na karę 5 
miesięcy więzienia.



Festiwal
młodzieży

francuskiej

„O Francję wolną, silną 
pokojową“*. Tak brzm i Hasło 
wielkiego Festiwalu Młodzie­
ży Francuskiej, który odbę­
dzie się w  Paryżu w  dniach 
od 10 do 14 lipca br.

Centralne uroczystości od­
będą się 14 lipca w rocznicę 
zburzenia Bastylii. (W czasie 
W ielk;eJ Rewolucji Francuskiej 
w 1789 r . lud Paryża zburzył 
Bastylię — gdzie uwięzieni 
byli patrioci. Od tej pory 
dzień 14 lipca jest świętem  
narodowym).

W całym kra ju  trw aja  p rzy­
gotowania do Festiwalu, na 
którym  młodzież zamanifestu­
je swoją wolę w alki o pokój 
w  Indochinach, przeciw ra ty ­
fikacji układów z Bonn i Pa­
ryża. Młodzież francuska w al­
czy o wyższe płace, o p ra ­
wo do pracy, o prawo do 
płatnego urlopu. Na Festiwa­
lu młodzież da w yraz swemu 
zamiłowaniu do śpiewu, spor­
tu I teatru.

Czerwiec nazywają we Fran­
cji miesiącem młodzieży. Czer­
wiec br. jest miesiącem w iel­
kich przygotowań. Codziennie 
nadchodzą wiadomości o po­
wstawaniu nowych kół w 
Związku Republikańskiej Mło­
dzieży Francuskiel, o lokal­
nych spotkaniach. festiwa­
lach.

Do niew ielkiej mieściny Ver- 
nelle zjechała się młodzież 
w iejska z całe| okolicy. Dro­
gą wiodącą do Verne!!e je­
chały grupy motocyklistów, 
piłkarzy , Jechały zespoły a r­
tystyczne, aby wystąpić tam  
z programem  przygotowywa­
nym na w ielki Festiwal w Pa­
ryżu.

Rano odbyła się dyskusja 
na temat żądań wysuwanych 
przez młodzież. Młodzi m ani­
festowali przeciwko wojnie w  
Indochinach, „arm ii europej­
skiej“ I wprowadzeniu dwu­
letniej służby wojskowej.

Młodzież zebrana w Ver- 
neile poparła inicjatywę Mi 
dzynarodowego Spotkań 
Młodzieży W iejskiej i zgłosi­
ła chęć wzięcia w nim u- 
działu.

Młodzieżowa prasa francu­
ska pisze w związku z Festi­
walem: „W  całej Francji
chłopcy I dziewczęta m ają po 
to ręce, żeby je sobie podać 
I serca po to, żeby kochać.

Paryż pokaże się 14 lipca 
w  swej najpiękniejszej sza­
cie. Delegaci m łodzieży z ca- 
łel Francji połączą się bra­
terską w lęzlą, aby wprowa­
dzić w czyn pragnienie szczę­
śliwego życia w naszej uko­
chanej ojczyźnie. Chcemy, 
aby była ona wolna 1 niepod­
legła“ .

*
13 kwietnia będzie dniem  

francuskich* dziewcząt. Dniem 
kwiatów i radości.

Tego dnia po zawodach 
sportowych i występach a r­
tystycznych dziewczęta zgro­
madzą się, aby przedyskuto­
wać sprawę ich warunków  
życia I Ich praw.

Wieczorem odbędzie się 
wielka zabawa w samym cen­
trum  Paryża. Młodzież wy­
stąpi w strojach ludowych 
wszystkich okręgów Francji. 
Zabawę urozmaicą zespoły a r­
tystyczne bogatym progra­
mem pieśni i tańców.

Krajow y Festiwal Młodzie­
ży Francuskie) cieszy się po­
parciem całego społeczeństwa 
francuskiego. Na X III Kon­
gresie KPF Francois Billou* 
powiedział, że Festiwal stanie 
się ważnym etapem na dro­
dze do zjednoczenia szere­
gów młodego pokolenia.

Komitet organizacyjny Fe­
stiwalu otrzym uje pozdrowie­
nia od działaczy politycznych, 
pisarzy, artystów z całej 
Francji I z zagranicy.

<s)
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Bądźmy organizatorami radosnych 
wakacji młodzieży uczące? się!

27 czerwca rozpoczyna się tegoroczny 
lipcowy turnus wczasów letnich dla dzie­
ci i młodzieży. W całej Polsce — w jej 
najpiękniejszych miejscowościach, w gó­
rach i nad morzem, w olsztyńskim. po- 
znańskim, rzeszowskim i wielu innych 
województwach pojawią się tysiące dzie­
ci i  młodzieży, która będzie spędzać lato 
na koloniach i  obozach. Za przygotowa­
nie t przeprowadzenie wczasów letnich 
jest odpowiedzialny wraz z władzami 
oświatowymi i Związkami Zawodowymi 
Związek Młodzieży Polskiej.

ZMP ma już poważny dorobek w or­
ganizowaniu akcji letniej. Z inicjatywy 

*i ZMP wprowadzono w ubiegłym roku 
strukturę 1 metody pracy drużyny har­
cerskiej na koloniach. Próba ta zdała w 
pełni egzamin i obecnie wszystkie kolo­
nie będą tworzyły harcerskie drużyny 
kolonijne.

Pewne osiągnięcia mamy również w 
zakresie organizowania radosnego wypo­
czynku dla dzieci nieobjętych wyjazdem 
na kolonie zarówno w mieście jak i na 
wsi. W miastach organizujemy wraz z 
władzami oświatowymi tzw. punkty 
wczasów w mieście. Na wsi natomiast z 
coraz większym powodzeniem, zwłaszcza 
w województwach rzeszowskim i lubel­
skim ZMP organizuje wakacyjne druży­
ny harcerskie.

Dużą rolę w życiu organizacji harcer­
skiej odgrywają specjalne formy wcza­
sów dla dzieci, jak np. kolonie dla akty­
wu harcerskiego ze wsi, którymi w br. 
obejmujemy 10 tys. dzieci chłopskich — 
funkcyjnych w drużynach szkolnych oraz 
Międzynarodowy Obóz Pionierów w Cie­
plicach. Do Cieplic zjada, podobnie jak 
w latach ubiegłych, nasi m ili goście, pio­
nierzy bratnich organizacji młodzieżo­
wych z krajów demokracji ludowej i ka­
pitalistycznych.

Niemały dorobek ma ZMP również w 
organizowaniu wczasów dla młodzieży. 
Niezwykle popularne są wśród młodzie­
ży obozy wędrowne, obozy szkoleniowo- 
wypoczynkowe dla szkolnego aktywu 
ZMP oraz obozy wypoczynkowe.

Głęboka troska o to, by młodzież mla- 
ła zapewnione jak najlepsze warunki 
wypoczynku i należytą opiekę wycho­
wawczą — stawiają przed instancjami 
ZMP i aktywem zetempowskim, nowe, 
zwiększone wymagania.

Zadania ZMP w przygotowaniu i pro­
wadzeniu tych licznych i różnorodnych 
placówek wczasów letnich polegają prze­
de wszystkim na wytworzeniu właściwej 
atmosfery polityczno - wychowawczej na 
kolonii lub obozie, organizowaniu atrak­
cyjnych, łubianych przez młodzież zajęć 
jak np. sport, turystyka, prace kultural­
no-oświatowe Itp.

Warunkiem powodzenia w wykonaniu 
tego odpowiedzialnego zadania .jest do­
bór właściwej kadry. Już w miesiącach 
wiosennych ZMP czynił duży wysiłek, 
aby zapewnić wszystkim koloniom i in. 
placówkom wczasów przeznaczonych dla 
dzieci ponad 5 tys. specjalnie przeszkolo­
nych przewodników drużyn, którzy mają 
sprawować kierownictwo pracą wycho­
wawczą oraz ok. 17 tys, przewodników 
zastępów spośród najlepszych ZMP-ow- 
ców ze szkół średnich.

Praca ZMP w przygotowaniu tegorocz­
nych wczasów nie była wystarczająca, 
mimo że Związek uczestniczył w cało­
kształcie prac przygotowawczych do ak- 

¿p. cji letniej, że między in. interesował się 
kwalifikacją społeczną dzieci na wyjazd, 
doborem właściwych obiektów dla ko­
lonii i obozów, itp.

Przede wszystkim trzeba ocenić jako 
niezadowalającą pracę wychowawczą z 
dziećmi i młodzieżą w szkołach przed 
rozpoczęciem akcji letniej. Mało było 
niestety takich drużyn jak np. w szkole 
TPD w Raciborzu (woj. opolskie), która 
już dawno nawiązała kontakt z dziećmi 
z Jarmontówka, do którego pojadą na 
kolonie. A przecież takie wcześniejsze 
poznanie się dzieci wyszłoby z pewnością 
na korzyść.

ZMP również za mało Jeszcze, choć z 
lepszymi wynikami niż w latach ubieg-
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łych. zabiegał o zabezpieczenie koloniom 
sprzętu harcerskiego, jak werble i fan­
fary, sprzętu sportowego, turystycznego 
itp. Nie w  pełni zadowalające było przy­
gotowanie kadry przewodników drużyn 
i zastępów w województwie zielonogór­
skim, opolskim i in.

Niedostateczna była też w wdelu szko­
łach praca uświadamiająca z rodzicami, 
zwłaszcza w sprawie naboru dzieci na 
kolonie aktywu harcerskiego ze wsi. Ta­
kie powiaty, jak np. pow. Myślenice, 
w’ którym omówiono te sprawy na zebra­
niach w 20 Komitetach Rodzicielskich, są 
wyjątkami.

Zaniedbania te nakładają na wszystkie 
instancje, koła gromadzkie i fabryczne, 
na aktyw szkolny ZMP, na ZMF-owską 
kadrę placówek letnich obowiązek wzmo­
żenia wysiłku w  sprawnym i właściwym 
wykonaniu najpilniejszych zadań.

Pierwszoplanową jest obecnie sprawa 
dobrego przewozu dzieci i młodzieży do 
stacji docelowych kolonii.

Szczególnie odpowiedzialne zadania w 
obecnym okresie czekają kadrę wycho­
wawców, przewodników drużyn 1 prze­
wodników zastępów. Sprawując swe fun­
kcje opiekuńcze w trudnym dla placówki 
okresie przejazdu i pierwszych dni ko­
lonii czy obozów, muszą oni pamiętać o 
tym, że pobyt na placówce nie może po­
legać na bezustannym plażowaniu się 
dzieci, na nieróbstwie. Wręcz przeciwnie.

wcgo wypoczynku wymaga, aby Już od 
początku pobyt dzieci na kolonii był dla 
je j uczestników ciekawy. Zadanie kadry 
polegać więc będzie na opracowaniu 
szczegółowego programu kolonii, w któ­
rym wiele miejsca poświęcić należy wy­
cieczkom i zajęciom sportowym.

Zadania instancji ZMP polegają obec­
nie na wzmożeniu kontroli przygoto­
wań na punktach kolonijnych i obozach, 
kontroli pracy placówek oraz udzielaniu 
dużej pomocy w dotarciu dzieci do miej­
sca przeznaczenia.

Szczególną opieką otoczyć należy pun­
kty wczasów w mieście, które pod wzglę­
dem rekrutacji dzieci nie zawsze są 
jeszcze, jak to wykazała kontrola, np. 
w Kutnie i Radomsku, przygotowane 
do rozpoczęcia pracy.

Więcej uwagi niż w  latach ubiegłych 
ZMP winien poświęcać wycieczkom dzie­
ci ze wsi do miasta.

Bardzo cenna jest pod tym względem 
inicjatywa ośrodka w Łodzi, gdzie zamie­
rza się 3-dniowy pobyt dzieci ze wsi w 
mieście wykorzystać na częste spotkania 
i wspólne zabawy z harcerzami punktów 
wczasów w mieście.

■Wspólne zajęcia powinny być również 
organizowane przez wszystkie kolonie 
dla dziecf środowiska, w którym znajdu­
je się dany punkt kolonijny. Sprzyjać one 
będą zbliżaniu się i zaprzyjaźnieniu 
dzieci chłopskich z dziećmi robotniczymi, 
a tym samym umożliwią wyjaśnienie 
dzieciom treści sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, ugruntują przeżycia dzieci w im­
prezach, jakie zorganizujemy wszędzie 
z okazji X-lecia istnienia Polskiej Rze-

Cztery godziny 
w gnieździe ciemnoty
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Wyjazd, na wczasy.

W zakrzywieniu wąskiej 
praskiej uliczki wtłoczonej 
między wysokie płoty stoi 
dwupiętrowa kamieniczka.

Strome schody (wejście od 
podwórza), wąskie i brudne, 
otoczone żelazną poręczą — 
nabite są ludźmi. Zniekształ­
conej tuszą kobiecie ustąpiono 
miejsca na wąziutkiej ławecz­
ce, na półpiętrze. Tam leży 
owinięte w koc — jak w koko­
nie — sparaliżowane dziecko.

W „poczekalni“
W prostokącie drzwi ukazu­

je się szeroka sylwetka opa­
słej kobiety w brudnej fiołko­
wej sukience i przydeptanym 
obuwiu. Następna partia „pa­
cjentów“ może dostać się do 
„poczekalni“ .

Jest to kuchenka tak wąska, 
że pomiędzy promieniującą 
gorącem blachą, a metalowym, 
składanym łóżkiem prawie nie 
można się przecisnąć.

Siedzą tu 24 osoby, paru 
mężczyzn .— reszta kobiety, 
przeważnie starsze oddane za­
pamiętałej rozmowie: napraw­
dę każdy może sobie ulżyć i do 
woli rozprawiać o chorobach 
swoich dzieci, dziadków, krew­
nych, znajomych, sąsiadów. 
Czasem rozmowa zaczyna że­
glować śmiało ku najszerszym 
wodom medycyny: jedna ko­
bieta się kąpała i wszedł w 
nią rak, a pewien ziSlarz, któ­
ry tą panią wyleczył — to wy­
pędził z niej 6 raków, bo już 
się rozmnożyły. Potem o 
n i m :  wyleczył swoją żonę 
(sama opowiadała) a już nie­
wiele je j do śmierci brakowa­
ło. W powiecie pułtuskim w i­
dziano 10 ludzi, których pra­
wie z grobu podniósł: nadzie­
ja i ożywienie przepływa przez 
duszne powietrze.

Pasażerowie 
składanego łóżka

Przy wezgłowiu — siedzi 
tramwajarz oszpecony gruźlicą 
skóry, stara kobieta, która 
wyciągnęła przed siebie opu­
chłe nogi, matka 6-letniego 
gruźlika i druga staruszka le­
dwie rozróżniająca kontury 
ludzkich postaci: bielmo.
Wśród nich siedzi obywatelka 
J., którą przypędził tutaj , 
strach przed grożącą jej ope­
racją. Motorowy jest drugi 
raz: pierwsze zioła nie pomo­
gły, ale o n obieca! że na­
stępne na pewno pomogą. Sta­
ra kobieta ze spuchniętymi no­
gami ob, Sz. z dokładnością 
właściwą ludziom przejętym 
chorobą rozwija kronikę swo­
ich cierpień. Ma już 62 lata, 
reumatyzm całą ją połamał z 
niego poszła choroba serca. Ob. 
Sz. wyjmuje i  torebki małe 
zawiniątko.

Dwie garstki ziół
Na dnie zmiętego papierka 

leży garstka zielonawych 
proszków i pokruszonych list­
ków. „Wzięłam tych ziół ze 
dwa razy, ale wtedy jednej 
nocy jak zacznie mnie dusić. 
Biorę jeszcze raz, a tu jeszcze 
gorzej. Myślałam że już umrę. 
Ale o n powiedział, że na 
pewno mnie wyleczy, więc 
przyszłam znów, żeby z m i e ­
n i ł  mi zioła“ .

Ob. Sz. ma jeszcze drugie 
zawiniątko. Nie przerywając 
opowiadania rozwija je i kła­
dzie obok pierwszego: podob­
ne zielonawe blaszki i okru­
chy. „Bo mój mąż też się le­
czy — objaśnia — to są jego 
zioła“ . Okazuje się, że ob. Sz., 
pracownik PKP leczony jest

Aleksandra Jasińska
Aspirant Instytutu Nauk Społecznych 
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Walka klasowa 
w ustroju kapitalistycznym

7  OBACZMY w jak i sposób pro- 
^  letariat wykonuje swoje histo­

ryczne zadanie: zniesienie wyzysku 
przez likwidację klas. Jakie są for­
my walki klasowej proletariatu i do 
czego one prowadzą?

Walka klasowa proletariatu za­
czyna się od tego, że robotnicy do­
prowadzeni do ostateczności przez 
nieludzki wyzysk, zaczynają burzyć 
się, występować w obronie swoich 
ekonomicznych interesów, walczą o 
podwyżkę płac, o skrócenie dnia ro­
boczego, przeciwko zwalnianiu robot­
ników z fabryki, organizują strajki, 
zrzeszają się w związki zawodowe. 
Ale na straży interesów burżuazji 
stoi państwo burżuazyjne. Kapitali­
ści wzywają wojsko i policję prze­
ciwko strajkującym robotnikom. To­
też walka ekonomiczna proletariatu 
przeciwko poszczególnym kapitali­
stom musi przekształcić się w wal­
kę polityczną przeciwko państwu 
burżuazyjnemu o obalenie władzy 
burżuazji.

Do prowadzenia tej walki potrzeb­
na jest proletariatowi bojowa par­
tia polityczna, potrzebna jest świa­
domość socjalistyczna, świadomość 
celu i zadań. Rolę naukowej świado­
mości socjai stycznej dla ruchu ro­
botniczego Stalin porównuje do roli 
kompasu na okręcie, który wskazu­
je kierunek, umożliwia dotarcie do 
celu.

Aby wnieść świadomość marksi­
stowską do ruchu robotniczego ko­
nieczna jest ostra walka przeciwko 
Ideologii burżuazyjnej, a zwłaszcza 
przeciwko agenturom burżuazji w 
ruchu robotniczym — oportunistom, 
prawicowym socjalistom itp.

Widzimy więc, że walka klasowa 
proletariatu przebiega na trzech pod­
stawowych płaszczyznach: jako wal­
ka ekonomiczna, walka polityczna i 
walka ideologiczna. Te trzy płaszczy, 
zny walki klasowej są ściśle ze so. 
bą związane, ale najważniejszą, de­
cydującą jest walka polityczna. Wal-

•) dokończenie z poprzedniego n-rn.

ka ekonoimiczna może jedynie przej­
ściowo polepszyć nieco warunki ży­
cia proletariatu, doprowadzić do 
chwilowej podwyżki płac, ale nie 
można znieść wyzysku dopóki istnie­
je ustrój kapitalistyczny, dopóki ka­
pitaliści mają władzę.

Walka polityczna nie może ogra­
niczać się do demonstracji przeciw­
ko rządom burżuazji, do walki o 
zdobycie jak największej ilości gło­
sów w wyborach, ale musi być do­
prowadzona do rewolucji proleta­
riackiej, do obalenia władzy bur­
żuazji i oddania władzy w ręce pro­
letariatu, musi być doprowadzona do 
dyktatury proletariatu.

„K to  uznaje t y l k o  walką 
klas, nie jest jeszcze marksistą. 
Marksistą jest jedynie ten, kto 
r o z s z e r z a  uznanie walki klas 
do uznania dyktatury proletariat u" — 
mówił Lenin.

Celem walki proletariatu —  
likwidacja klas

7  DOBYCIE władzy, dyktatury nie
^  jest dla proletariatu celem samym 

w sobie. Dyktaturą proletariatu ma 
na celu likwidację klas i zbudowa­
nie społeczeństwa bezklasowego wol­
nego od wyzysku, społeczeństwa ko­
munistycznego.

Epokę dyktatury proletariatu z- 
punktu widzenia struktury klasowej 
i walki klas możemy podzielić na 
dwa okresy: P i e r w s z y  — to okres 
likw idacji klas wyzyskiwaczy, okres 
budowania podstaw ekonomiki so­
cjalistycznej, okres przejściowy od 
kapitalizmu do socjalizmu. Jest to 
okres, który przeżywamy obecnie w 
Polsce i w  innych krajach demo­
kracji ludowej, który miał miejsce 
w ZSRR od Rewolucji Październiko­
wej do zakończenia masowej kolek­
tywizacji. D r u g i  — to okres u- 
trwalenia nowego socjalistycznego 
społeczeństwa po zniesieniu klas ży­
jących z wyzyska. Okres ten w 
ZSRR w chwili obecnej charaktery­
zuje dojrzewanie warunków dla 
zniesienia istniejących jeszcze różnic 
klasowych, dla przejścia do nowej, 
wyższej fazy — do komunizmu.

klasowa 
przej- 

u nas w

Klasy w okresie prcejśelowym 
od kapitalizmu do socjalizmu

TAK wygląda struktura 
J  społeczeństwa w okresie 
ściowym? Jakie są klasy 
Polsce Ludowej?

Podstawowymi klasami naszego 
społeczeństwa są: klasa robotnicza, 
która stała się przodującą klasą w 
społeczeństwie i  chłopstwo pracu­
jące, które wyzwoliło się z ucisku 
obszamiczego i jako sojusznik klasy 
robotniczej bierze pod jej kierow­
nictwem udział w rządzeniu pań­
stwem. Poza tym istnieją resztki 
klas wyzyskiwaczy w mieście i  na 
wsi. Są to właściciele zakładów za­
trudniających siłę najemną, różnego 
typu spekulanci oraz najliczniejsza 
część klasy wyzyskiwaczy — kapita­
liści wiejscy — kułacy.

Klasa robotnicza i chłopstwo pra­
cujące są to klasy, których interesy 
zasadnicze są wspólne.

We wspólnym interesie klasy ro­
botniczej i  chłopstwa pracującego 
leży zbudowanie takiego ustroju spo­
łecznego w którym możliwe będzie 
jak najpełniejsze zaspokajanie ma­
terialnych i duchowych potrzeb mas 
pracujących. Ale pełne zaspokaja­
nie potrzeb mas pracujących, w iel­
ki i trwały wzrost dobrobytu mas 
będzie możliwy jedynie wówczas, 
gdy wytwory całej produkcji spo­
łecznej będą przeznaczone dla mas 
pracujących, gdy nie będzie pasoży­
tów. wyzyskiwaczy żyjących z cu­
dzej pracy. By doprowadzić do l i ­
kwidacji wyzyskiwaczy i zbudować 
społeczeństwo socjalistyczne ko­
nieczny jest sojusz klasy robotniczej 
i chłopstwa, wyrażający zgodność 
interesów tych klas.

Na IX  Plenum KC PZPR  1 na  I I  Z je  
fd z ie  PZPR partia nasza p o s ta w n a  
przed klasą robotniczą I c h ło p s tw e m  
wielkie zadania przyśpieszenia w z ro s tu  
stopy życiowej mas pracujących.

Aby zadania te wykonać, konieczny 
Jest w ielki wzrost produkcji rolnictwa, 
zwłaszcza w  warunkach, g d y  ro z w ó j 
rolnictwa pozostawał przez dtual czas 
w tyle za rozwojem przemysłu. Stoi 
przed nami zadanie walki o to. aby w y­

korzystać wszystkie możliwości podnie­
sienia produkcji chłopskich gospo­
darstw Indywidualnych. Konieczna Jest 
nieustępliwa walka o przeprowadzenie 
zasiewów i kampanii żniwnej w termi­
nie I bez najmniejszych strat, o stoso­
wanie najlepszych metod uprawy. Ko­
nieczna Jest walka z wrogimi, kułacki­
mi próbami sabotowania 1 zrywania 
kampanii inlwnó-omtotowej, z wrogimi 
plotkami, zniechęcającymi chłopów do 
przodujących metod uprawy.

Jednakże wielki wzrost produkcji rol­
nej, wykorzystanie najnowszej techniki 
1 przodujących metod gospodarowania 
możliwe Jest dopiero poprzez prze­
kształcenie na zasadzie dobrowolności 
drobnych gospodarstw chłopskich w 
wielkie zespołowe gospodarstwa spół­
dzielcze.

Dla chłopstwa, przyzwyczajonego 
do swego prywatnego gospodarstwa, 
nie jest rzeczą łatwą zrozumienie 
tego, że spółdzielczość produkcyjna 
jest jedyną drogą uwalniającą je na 
zawsze z wyzysku i nędzy, że jest 
to jedyna droga prowadząca je do 
dobrobytu, zamożności i kultury. 
Klasa robotnicza musi prowadzić 
wytrwałą pracę nad przekonaniem 
chłopa o wyższości zespołowych form 
gospodarki. (

Kułactwo, dla którego spółdziel­
czość produkcyjna na wsi oznacza 
kres istnienia, koniec możliwości wy­
zysku, stara się wszelkimi siłami nie 
dopuścić do jej rozwoju, stara się 
zniechęcić chłopa do spółdzielczości, 
wyśmiać, zohydzić spółdzielczość, 
wchodzi niekiedy do komitetów za­
łożycielskich, aby rozbić spółdziel­
nię od wewnątrz, posuwa się do 
morderstw i  podpalań w spółdziel­
niach. stara się rozbić sojusz robot­
niczo-chłopski, namawiając chłopa 
do niewywiązywania się z obowiąz­
ków wobec państwa.

Warunkiem zbudowania socjaltz- 
mu, zlikwidowania wyzyskiwaczy i 
stworzenia dobrobytu ludu pracują­
cego jest nieugięte stosowanie przez 
partię polityki oparcia się o biedotę 
wiejską, która jest bezpośrednio wy­
zyskiwana przez kułaka, trwałego 
sojuszu z chłopstwem średniorolnym

— przezwyciężanie wszystkich Jego 
wahań i wątpliwości, przekonywa­
nie do socjalistycznej gospodarki, 
stosowanie polityki nieustępliwej 
walki x kułakiem-wyzyskiwaczem. 
Tę politykę: „oprzeć się na biedo­
cie, umacniać sojusz ze średniakiem 
nie przerywając ani na chwilę walki 
z kułakiem“ — nazywamy leninow­
ską trójjedyną formułą.

Zaostrzanie się walki klasowe) 
w okresie przejściowym

V t  IEDZY masami pracującymi a 
klasą wyzyskiwaczy istnieje an- 

tagonistyczne. to znaczy zasadnicze 
przeciwieństwo interesów, które nie 
da się rozwiązać Inaczej, jak po­
przez ostateczną likwidację wyzy­
skiwaczy. Kapitaliści, naturalnie, nie 
poddają się dobrowolnie, lecz czu­
jąc swój bliski koniec wzmagają opór, 
toteż walka klasowa w okresie 
przejściowym niesłychanie zaostrza 
się.

Kapitaliści starają się wszelkimi 
siłami zahamować nasz marsz na 
drodze do socjalizmu, starają się zry­
wać wykonanie planu przez szkodni­
ctwo gospodarcze, sabotaż, przez 
kradzieże mienia państwowego, po­
przez rozsiewanie plotek demobili- 
zujących klasę robotniczą, podbu­
rzanie do naruszeń dyscypliny pra­
cy, zniechęcanie do współzawodni­
ctwa, racjonalizacji metod pracy.

Resztki klas wyzyskujących usi­
łują wykorzystać wszystkie trudno­
ści, jakie przeżywa nasz kraj, stara­
ją się pogłębić trudności rynkowe 
przez rozpętywanie spekulacji, roz­
siewanie nastrojów panikarskich, sa­
botowanie dostaw obowiązkowych, 
Kiedy wykonujemy i przeki-aczamy 
plany, kiedy terminowo dostawiamy 
zboże państwu, kiedy rozszerzamy 
ruch spółdzielczości produkcyjnej, 
kiedy zwalczamy spekulację, tym sa­
mym uderzamy w naszego wroga 
klasowego — kapitalistę i spekulan-' 
ta, przyspieszamy jego likwidację.

(dokończenie na str. 4)

na

a lS
:ki z

na odległość, na podstawie 
opowiadań jego żony. Trudno 
powiedzieć właściwie co mu 

■ jest: nie wie tego także jego 
żona, nosząca troskliwie zioła 
w zawiniątkach. Jedno jest 
ustalone: gdy kaszle — w je­
go ustach pojawia się krew. 
Ale o n nie potrzebuje prze­
cież wcale oglądać chorego: i 
tak mu zioła zapisze.

Tak samo przecież nie wi­
dział 6-letniego chłopczyka
chorego na gruźlicę płuc, a le­
czy, go. Matka nawet nie wy­
syła dziecka do sanatorium, bo 
znachor podtrzymuje w niej 
wiarę, że zioła na pewno ule­
czą jej dziecko. Również. 74 
letnia staruszka została prze­
konana, że jej bielmo „rozpę- 
dzą“ zioła i pyta sąsiadki: 
„kiedy to moja kolejka?“

Przez szklą
pomalowane ciemną farbą

Kobieta w fiołkowej sukni 
czyni znak ręką: następna. Po 
4 godzinach —- ob.- Ludwika J. 
znajduje się teraz w niedużym 
pokoiku wypełnionym sprzęta­
mi: wysoko zasłane łoże, na 
którym sypia pewnie 
znachor, garnki, talerze, jad 
papiery, na piecu 2 klatki 
kanarkami. Intymność tego 
miejsca podkreśla stolik noc­
ny, stare damskie pantofle, po­
rzucone pod rozprutym fote­
lem. Ludwiką staje naprzeciw 
starszego już, bardzo tęgiego 
człowieka 1 młodej kobiety o 
płaskiej twarzy i złotych zę­
bach. Dalej akcja toczy się 
tak szybko, że trudno oddzie­
lić od siebie poszczególne jej 
fragmenty. Siada, tęgi czło­
wiek szybko zadaje pytanie: 
„Co pani dolega?“  i patrzy 
przenikliwie znad szkieł, pod- 
małowanych ciemną farbą. 
Ob. L. J. skarży się na puch­
nięcie brzucha, bóle przy od­
dawaniu moczu. Lekarze orze­
k li: operować natychmiast. A 
ona boi się.

Znachor nie spuszcza z niej 
wzroku, a potem spokojnie, 
grubym, donośnym głosem, 
starannie wymawiając każde 
słowo mówi: „Niech pani się 
nie martwi, niech pani nie 
idzie na żadną operację. Bę­
dzie pani zdrowa.“

„Asystentka" wtóruje: „le­
karze sami nie wiedzą co jest, 
nie znają się, a każą operować. 
(Tu jej spojrzenie zaczepia się 
na ułamek sekundy na zło­
tych wskazówkach płaskiej 
„Doxy“ na ręku pacjentki)... 
Przyjdzie pani pięć, sześć razy 
po zioła, wszystko minie, na 
pewno będzie pani zdrowa. 
Potem możemy rozpocząć na­
stępną kurację na inne dole­
gliwości...“

Tymczasem znachor odwra­
ca się, szybkimi ruchami, bez 
namysłu, na chybił tra fił, na­
biera. z kilku toreb, stojących 
koło stołu po garści ziół, dosy­
puje je do pozostałej po ostat­
niej pacjentce kupki. Jego pal­
ce. brudne, zakurzone, zakoń­
czone pazurami czarnymi jak 
święta zierrna — mieszają 
zioła na ceracie. Asystentka 
inkasuje 30 złotych, chowa je 
pod tę samą ceratę, potem 
z niezwykłą wprawą omotuje 
paczuszkę sznurkiem (to umie 
robić naprawdę znakomicie), a 
potem, absolutnie nie mając 
pojęcia co zawiera paczka, ja­
ki jest skład ziół, wypisuję 
skomplikowany przepis na ich 
użycie.

„Życzymy zdrowia“ mówią 
oboje chórem. Wizyta skoń­
czona. Cztery godziny oczeki­
wania i 2 minuty u znachora. 
Wchodzi następna pacjentka, 
ob. M. i od drzwi słyszy pyta­
nie: „Co pani dolega?“ . I nie 
m ijają znów 2 minuty, kiedy i 
ona wychodzi przez „poczekal­
nię“ , niosąc dwie paczki z zio­
łami dla siebie i dla męża. 
Znachor zapewnił, że te na 
pewno uleczą ją i męża, któ­
rego nie widział na oczy. Po 
czym znów pobrał 60 złotych.

Medycyna ciemnoty
Kazimierz Zowczak. ciemny 

znachor, który „kończył medy­
cynę“ u swojego dziadka anal­
fabety, tzw. owczarza - pastu­
cha. znającego własności nie­
których traw i ziół, jego „asy­
stentka“ , usiłująca pokryć 
swoją ciemnotę strzępkami za­
słyszanych wiadomości me­
dycznych, nie mają pojęcia jaki 
groźny proces nieustannie na­
rasta w organiźmie ob. J. Ob. 
J. przechodzi ciężką chorobę: 
torbiel na narządach kobie­
cych. Jedynym ratunkiem w 
tym wypadku Jest natychmia­
stowe usunięcie torbieli.

Dalsze odwlekanie operacji, 
na które namawia! znachor li­
czący na dalszych 6 wizyt „pa­
cjentki“ może doprowadzić ty l­
ko do bardzo poważnych kom­
plikacji, do skręcenia się tor­
bieli.

Skąd mogą oni wiedzieć <Ś> 
istocie choroby, jej rozwoju, 
komplikacjach, kiedy nie wie­
dzą nawet, co dolegało kobie­
cie, od której po 2 minutach 
.audiencji“  pobrali 30 złotych 
(jej całodzienny zarobek). Zio­
ła, owinięte sznureczkiem, zo­
stały poddane analizie w labo­
ratorium kontrolnym. Z tajem­
niczych, wonnych, zielonych 
proszków startych przez zna­
chora, jak z łamigłówki wyło­
n iły się postaci tak dobrze 
znane: poczciwy rumianek, po­
spolity „nieśmiertelnik“ , Uście 
brzozy, konwalii, kulki jarzę­
biny...

Stwierdzono, że niczym pra­
wie nie różni się skład ziół, 
które otrzymali pacjenci Ma­
ria O. i Zygmunt F. (na wrzód 
żołądka i na raka dwunastni­
cy) — są to zioła łagodnie 
działające na przemianę ma­
terii

W czasie analizy ziół wykry­
to tylko jeden niepokojący 
składnik: były to „capita Pa- 
paveris“  — czyli głowy ma­
kówki. Powstało poważne po­
dejrzenie, że zostały one dosy­
pane do ziół, aby zamaskować 
obecność opium. Są obawy, że 
zioła są opiumowane po to, że­
by łagodziły ból i dawały ułu­
dę, że zioła pomagają.

Jeden dzieli:
100 x 30 -  3000 zł

Mamy Już ustalone następu­
jące dane: każda paczka kosz­
tuje 30 złotych, wiemy, że każ­
da wizyta trwa 2—3 minut. 
Ponieważ p. Zowczak „ordy­
nuje“  ok. 8 godzin dziennie, 
łatwo możemy obliczyć, że 
przeź schody, poczekalnię i 
gabinet przepuszcza on co 
n a j m n i e j  100 osób dzien­
nie, oczyszczając każdego z 30 
złotych. Ten zabieg leczniczy 
wobec wewnętrznych organów 
ludzkiego ubrania (tj. kiesze­
ni) — jest chyba jedynym 
s k u t e c z n y m  lekarstwem. 
Skutek ten jest szczególnie 
pomyślny dla Zowczaka.

Jednocześnie taką wieść 
rozpowszechniają otaczają - 
ce Zowczaka kobiety: On 
płaci ogromny podatek — 20 
tys. zł i musi brać tyle od 
chorych, żeby jakoś wyżyć. 
Tymczasem akta wymiarowe 
Zowczaka wykazują:

Podatek 
obr. dochod.

Marzec
Kwiecień

176
180

654
647

Razem
830
827

Razem zł 1.567

W najgorszym wypadku do­
chód Zowczaka za oba miesią­
ce wyniósł 150.000 złotych (w
rzeczywistości był on na pew­
no o wiele wyższy). Okazało 
się też, że Zowczak nie ma 
nawet żadnych uprawnień 
handlowych do sprzedawania 
ziół.

+
Nasza epoka jest okresem 

schyłku rzemiosła oszustów. 
Wyparci z jednych dziedzin, 
nie znajdujący pożywek w in­
nych — przerzucają się do na­
stępnych dziedzin pachnących 
żerem. Taką złotą żyłą jest 
ciągle jeszcze znachorstwo: 
karmiące się nieszczęściem l 
ciemnotą. Konsekwentnie roz­
winięty system oddziaływania 
na „pacjentów“ , szermowanie 
obietnicami, których tak ską­
pią lekarze. prawdopodob - 
nie zastosowanie narkoty - 
ków, przeprowadzanie „dłu­
gotrwałych kuracji“  ludziom 
starym — oto metody, któ­
re napełniają miejsce pod 
ceratą setkami tysięcy złotych. 
„Poczekalnia“ jest siedliskiem 
ciemnoty i zabobonów, ułat­
wiających uwierzenie w to, co 
dzieje się w gabinecie z ka­
narkami. Łagodnie czyszczące 
ziółka Zowczaka nie zaszko­
dziły ob. J, Zaszkodziły obiet­
nice i graniczące ze zbrodnią 
odmawianie od operacji — po 
to, by móc samemu przepro­
wadzić jeszcze kilka operacji 
finansowych. Wypadek ob. J. 
nie skończył się na szczęście 
tragicznie. Kiedy było już bar­
dzo źle — nikt. nie myślał o 
znachorze, trzeba było natych­
miastowego ratunku. Ale ileż 
ludzi, tak jak matka małego 
gruźlika, zamiast natychmiast 
zacząć leczenie — tracą długie, 
decydujące miesiące, pijąc l i ­
ście brzozy kruszone brudny­
mi paluchami znachora?

Tak jak naiwność poszcze­
gólnych pacjentów przynosi 
przede wszystkim szkody im 
samym — tak bezgraniczna 
naiwność władz DRN Praga- 
Centralna i Miejskiej Służby 
Zdrowia, umożliwiająca w 
Stolicy zorganizowanie tak 
wszechstronnego i zakrojonego 
na tak wielką skalę oszustwa 
— przynosi szkody społeczeń­
stwu.

Dr L. KARWOWSKA
K. KĄKOLEWSKI

Nine filmy wchodzą na ekrany
W lipcu i sierpniu br. na ekra­

nach naszych kin ukaże się sze­
reg nowych filmów, a wśród 
nich film y produkcji polskiej, 
trzy produkcji radzieckiej i po 
jednym filmie produkcji czecho­
słowackiej,. francuskiej i an­
gielskiej.

Z filmów produkcji polskiej 
ujrzymy długo oczekiwany 
barwny film  fabularny pt. „Po­
ścig“ , którego akcja toczy się w 
państwowej . stadninie koni w 
Reglach.

„Synowie ludu“ — to następ­
ny średniometrażowy film  doku­
mentalny, produkcji polskiej.

Ci wszyscy, na których tak 
wielkie wrażenie wywarła sztu­
ka M. Gorkiego „Wassa Żele- 
znowar, w  zadowoleniem przyj­
mą wiadomość, iż będą mogli

obejrzeć na ekranie filmową 
adaptację tej sztuki.

Drugi film radziecki — to 
również adaptacja filmowa sztu­
ki teatralnej — komedii A. 
Ostrowskiego pt. „Las“ .

„Mały przewodnik" — to ty­
tuł następnego filmu produkcji 
radzieckiej, przeznaczonego dla 
dzieci i młodzieży.

Kinematografię Czechosłowa­
cji reprezentować będzie film  pt. 
„Wczasy z Aniołem“ .

Na ekranach naszych kin u j­
rzymy również film produkcji 
francuskiej pt „Dzielnica cu­
dów". Bohaterami tego filmu są 
dzieci proletariackie z dzielnicy 
paryskiej — Montmartre.

Akcja filmu produkcji angiel­
skiej „Zagubione dzieciństwo“  
rozgrywa się współcześnie w 
W. Brytanii,
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Zaćmienie. 
czy tylko Słońca?

Rozmowa w polu
Staliśmy na polnej miedzy. 

Dwie ściany młodego zielone- 
qo żyta były już tak wyso­
kie, te  sięgały nam prawie 
pod brodę. On był bosy, choć 
w bryczesach, których sznu­
rówki wlokły się po ziemi. 
Twarz miał pełną bruzd, opa­
loną, tylko czoło pod dasz­
kiem czapki było białe. Pa­
trzył podejrzliw ie na stojące­
go przed nim człowieka, naj­
wyraźniej przyjezdnego . z 
miasta — czyli na mnie. Obok 
mnie stał Wojciech, gospodarz 
z tej wsi, mój stary znajo­
my. — Dobry urodzaj będzie 
w  tym roku, prawda? — za­
gadnąłem nieznajomego.

Charakterystycznym  ruchem  
zsunął czapkę z tyłu głowy 
na oczy, pomyślał chwile.

— E. gdzie tam, W słomę 
urosło żyto, w słomę, ale z ia r­
nek mało.

— A  w zeszłym roku mó­
wiliście, te  ziarna może I star­
czy, ale słomy na ściółkę 
braknie — zaśmiał się W oj­
ciech.

Obruszył tlę . Spojrzał na 
nas bystro, trochę podejrzli­
wie.

Wziąłem w rękę pierwszy 
z brzega pęczniejący m iękki­
mi ziarnam i kłos, popatrzy­
łem mu w  oczy.

Naraz powiedział eo3 zu­
pełnie nieoczekiwanego:

— To tylko tak tutaj, z 
brzegu. W środku pola tań­
cować można, takie rzadkie. 
Nie powschodzlło Jak trzeba.

Uznał widocznie, że nie mo­
gę mleć żadnego pojęcia o 
pracy na roli.

— A w ogóle, co mnie to 
wszystkol I tak koniec świa­
ta niedługo, trzydziestego.

Przerwał, Najwyraźniej cze­
kał, Jak to przyjm ę. Mimo 
woli wzruszyłem ramionami.

— A nawet Jakby go nie 
było I tak od zaćmienia zbo­
że zniszczeje.

— Wierzycie w koniec 
świata? To pocoście zasiali? — 
spytałem.

Machnął ręką I odszedł 
wielkimi krokami.

— To nawet nie taki zły 
chłop — powiedział W oj­
ciech. — Gospodarka spora,

ale nie kułak. Tyle, że opor­
ny. I te gadki o zaćmieniu 
powtarza. Skąd to wziął?

Dlaczego Pawłowska 
wtta nieznajomych?

Szedłem drogą m iędzy o- 
płotkaml. Naprzeciw u jrza ­
łem starszą, siwą kobietę, 
trochę przygarbioną. W pa­
siastej zapasce niosła naręcze 
mleczu, pewno dla królików.

Mijając mnie, odezwała się 
głośno:

— Niech będzie pochwalo­
ny!

Wydawało ml się, że jej
niebieskie, starcze oczy spo­
glądają Jakoś bezradnie I ża­
łośnie.

Dlaczego mnie, nieznajo­
mego. witała w ten sposób? 
Spytałem o to Janka, który  
był we wsi przewodniczącym  
koła ZMP. Poznałem go Jesz­
cze trzy  lata temu, w  bryga­
dzie SP.

— To biedna kobieta, wdo­
wa — powiedział. — Prze­
kazała synowi gospodarkę I 
teraz nlesłodkie ma z nim ży­
cie. Pociechy szuka u ludzi, 
a niektórzy tłumaczą Je), że 
Inaczej być nie może. że sta­
ry  musi młodemu ustąpić. A 
tym „pochwalonym“ ona te­
raz każdego wita. Powiedzieli 
Je), że powinna pokutować za 
grzechy świata. „Niedługo bę­
dzie pierwszy znak gniewu; 
słońce w  dzień zgaśnie na 
niebie". No I tak się przeję­
ła...

— Skąd wiesz o tym?
— Sama wszystko rozpo­

wiada. Ja tam tylko śmieję 
się z tego.

— śmiejesz się... A inni?
Zastanowił się.

— Tak... Niektórzy mówią: 
może i coś w tym Jest...

Dobrze fest, gdy uda się 
człowieka skłonić do myśle­
nia, do zastanowienia. A mo­
że i ze starą Pawłowską by 
się to udało?

Za parę dni ma na wieś 
przyjechać ekipa łączności z 
fabryki. Po powrocie do W ar­
szawy rozmawiałem z nimi o 
tym, co widziałem. Myślę, że 
potrafią sporo pomóc ludziom  
w tej wsi.

JANUSZ BUDZYŃSKI
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Stocznia Gdańska położona jest na bardzo rozległym terenie. Nie obejmiesz je j wzrokiem w ca­
łości choćbyś się usadowił na dachu najwyższego budynku. Może chyba z wierzchołka, któregoś 
z licznych, ogromnych dźwigów przypominających kształtem żyrafy.

Stocznia jest zakładem produkcyjnym naprawdę ogromnym. Składa się z licznych placów bu­
dowy, na których wyrastają stalowe kadłuby potężnych statków. Przy niektórych pracę dopiero 
zaczęto i  te otoczone są jeszcze rusztowaniami, inne lśniąc czerwienią ochronnej farby prezen­
tują już w pełni piękno swych kształtów i  wielkość rozmiarów. Z dziesiątków małych i  wielkich 
hal, gmachów, warsztatów płyną do tych placów budowy wszelkie elementy potrzebne do stwo­
rzenia statku. Podwozi się je koleją i  ciągnikami, przenoszą je dźwigi.

lYClE

Widoczny na 7-djęciu (na pra­
wo) uśmiechnięty mężczyzna z 
miotem pneumatycznym w ręku 
nazywa się Henryk Kowalczuk. 
Ma 21 lat, przemiłą żonę. z któ­
rą oczekuje w tych dniach „ko­
niecznie syna“ (zresztą z córki — 
jak powiada — też nie będą 
niezadowoleń), ma także nie­
przebrane zapasy energii i en­
tuzjazmu.

Przez trzy lata pracy na Stocz­
ni był przodownikiem pracy, re­
gularnie wyrabiającym do 200 
procent normy. Jest także ak­
tywnym działaczem zetempow- 
skim, kieruje pracą koła w  dzia­
le kuźniczo - kotlarskim, jest 
członkiem zakładowej komisji

czuć dużo więcej ciepła niż wy­
mówki.

Kowalczuk należy do tych ro­
botników, którzy stanowiąc dziś 
przeważającą część klasy robot­
niczej przyszli do miasta ze wsi 
dzięki polityce uprzemysłowie­
nia jaką od 10 lat swych rządów 
prowadzi władza ludowa. Przed 
wojną rodzina jego gospodaro­
wała na 3 hektarach w powiecie 
tomaszowskim. Reforma rolna 
w 1945 roku dała im drugie 3 
hektary. Ale jest ich pięcio­
ro rodzeństwa. Jakież stałyby 
przed nimi perspektywy, gdyby 
nie polityka partii, gdyby nie 
rozbudowa przemysłu? Gdy 
wiec ukończył szkołę, jak mno-

przykładem niezwykłości na­
szych czasów, niezwykłych moż­
liwości jakie otwarły się przed 
naszym narodem dzięki rewolu­
cji. Wczoraj biedniacki syn, dziś 
otoczony szacunkiem fachowiec, 
któreso stać na to, by posiać 
rodzinie co jakiś czas półtora 
czy dwa tysiące złotych i wziąć 
na siebie kształcenie młodszej- 
siostry, a jutro...

Czyż trudno się domyślić co 
czeka go jutro? Weźmie się za 
studia i wyrośnie za kilka lat 
na specjalistę okrętowca, partyj­
nego działacza gospodarczego. 
A czyż inaczej jest z przeszło­
ścią. teraźniejszością i przysz­
łością tysięcy.- tysięcy innych

rewizyjnej ZMP, a także człon-j gie^ysiące jemu podobnych po- j młodych robotników i chło­
pów?

W czasie rozmowy z Kowal­
czukiem opowiadał on o wiel­
kiej ilości wniosków i pomysłów 
składanych ostatnio na Stoczni 
przez robotników w związku z 
konferencją ekonomiczno - par­
tyjną. Otóż wnioski te dotyczyły 
na ogół bardzo prostych, wyda­
wałoby się oczywistych ulep­
szeń w organizacji pracy, wyko­
rzystania materiału itd. Zasta­
nawialiśmy się też z Kowalczu­
kiem, dlaczego wiele z tak pro­
stych i oczywistych usprawnień 
zostanie zastosowanych dopiero 
teraz, zaś dotychczas pracowano 
inaczej.

Sprawa oczywiście jasna.
Gdy kilka lat temu pierwsi 

inżynierowie, technicy i robot­
nicy zabierali się do odbudowy 
Stoczni, zadanie niejednemu 
mogło się wydawać niewykonal­
ne. Nie mieliśmy przecież kadr 
specjalistów w tej dziedzinie, 
nigdy przedtem nie było w kra-

kiem egzekutywy oddziałowej 
organizacji partyjnej. Należy 
więc do aktywu i to czołowego 
Stoczni. Aktywny, ruchliwy 
lHhzebywa na Stoczni do późne­
go wieczora długo po pracy. By­
ła konferencja partyjna — Ko­
walczuk siedział wśród delega­
tów. Przygotowuje się naradę 
ekonomiczno - partyjną — Ko­
walczuk jest w przygotowującej 
ją komisji.

„Widzicie towarzyszu — mó­
w ił mi w  rozmowie — tak jakoś 
człowiek czuje, że liczą na nie­
go, że jest potrzebny. No i jak 
widzi się, że idzie wielka robo­
ta, to niesposób się nie udzie­
lać. Ja już przywykłem, że beze 
mnie nic ważnego na Stoczni się 
nie dzieje. I  jest mi z tym do­
brze“ . Co prawda jego żona, 
która przysłuchuje się naszej 
rozmowie, wzdycha i mówi: „A  
wieczorem siada do książki i na­
wet porozmawiać z nim dobrze 
nie można“ — ale w słowach 
tych, a jeszcze bardziej w tonie

sze^| do przemysłu W dziecin 
stwie marzył o morzu. Władza 
ludowa nic przeciwko jego ma­
rzeniom nie miała ' tak tra fił do 
Stoczni. Przyszedł do niej po­
dobnie jak niemal wszyscy ro­
botnicy surowy, bez zawodu, bez 
pojęcia o budowaniu statków. 
I znów, podobnie jak jego 
współtowarzysze pracy, w ciągu 
kilku krótkich lat stał się cenio­
nym, dobrze- zarabiającym fa­
chowcem. Niedawno jako jeden 
z setek robotników Stoczni o- 
trzymał śliczne, dwupokojowe 
mieszkanie . z łazienką, gazem 
itd. w nowowybudowanych blo­
kach przy ulicy Kartuskiej. 
Obecnie rozważa nie byle jaką 
kwestię — robić maturę i  iść na 
wyższe 'studia, czy zadowolić 
się, „tymczasem“ , ukończeniem 
technikum.

Czy należy się więc dziwić, 
że Kowalczuk nie żałuje sił ani 
czasu dla Stoczni, że jest ona 
treścią jego życia? *

Kowalczuk jest doskonałym

ju budownictwa okrętowego. 
I  oto w  ciągu kilku krótkich 
lat stworzyliśmy wielką, nowo­
czesną, nieostatnią w Europie 
Stocznię, która już wyproduko­
wała kilkadziesiąt statków. Na­
bierali ludzie przez te lata wia­
ry we własne siły, przekonują 
się, że zdolni są do choćby i ta­
kich skomplikowanych dzieł jak 
budowanie okrętów. I nabiera­
ją śmiałości, rozwijają energię 
i inicjatywę. Porywa ludzi 
wielkość budownictwa, porywa 
tempo odchodzenia kraju od 
nędznej przeszłości przedwojen­
nej. porywa podziw zagranicy 
dla naszych poczynań, porywają 
perspektywy kraju i osobiste.

Przyjrzyjcie się uśmiechniętej, 
zadowolonej twarzy Kowalczu­
ka. Jest w niej jpewność siebie 
człowieka znającego własną 
wartość, nie lękającego się trud­
nych i wielkich spraw, któremu 
niestraszne żadne .zadania i kło­
poty. Stoczniowiec!

Dobrze, słusznie, że taki wła­
śnie jest on i tysiące naszych 
stoczniowców.

Buduj bracie okręty! Jak naj­
więcej, jak największych, jak 
najpiękniejszych. Niech niosą 
one w najdalsze zakątki świata 
prawdę o tym jak niezwykłe 
stało się nasze życie! Niech bu­
dzą podziw dla ciebie, dla pol­
skich stoczniowców, dla polskie­
go narodu!

HENRYK GAWLIK
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Okazuje się, że można...

y ś l !
SZYFROGRAM

D o p o z io m y c h  rz ę d ó w  podane j f ig u ry  w p isa ć  w y ­
ra z y  o pon iższych  znaczen iach. N as tępn ie  uszere­
gow ać w s z y s tk ie  l i t e r y  o d g a d n ię tych  w y ra z ó w  w e ­
d łu g  k o le jn o ś c i o d p o w ia d a ją c y c h  im  lic z b  od 1 do 49 
i  o d czy ta ć  ro zw ią za n ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 27) N arzędz ie  k o w a ls k ie  do 
ro zn ie ca n ia  ogn ia , 41) D rap ieżne  zw ie rzę  z ro d z in y  
ko tów ', S) P a rów , w ąw óz. 12) G a tu n e k  w ie rz b y , 
18) M ieszka n ie c  E u ro p y  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j, 34) D aw ­
n y  s tu d e n t k ra k o w s k i, 25) A u to r  pow ieśc i „N a rz e ­
czona H a ra m b a s z y ", 4) T y tu ł  tra g e d ii C o rn e ille 'a , 
37) Im ię  żeńskie , *46) Wada w z ro k u , 19) T rz y  je d n a ­
ko w e  sa m og ło sk i, 36 Rzeka w pa da jaca  do m . A zow - 
sk iego, 49) P ie rw ia s te k  ch em iczn y  z ro d z in y  c h lo ­
ro w c ó w , 14) Z a im e k  w s k a z u ją c y , 38) S p rzę t sp o rto ­
w y  u ż y w a n y  do rz u tó w .

(T . M ą c z n ik  — K ra k ó w )

R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  te rm in ie  10-dnlo- 
w y m  od d a ty  u kaza n ia  się n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji  z d o p is k ie m  - n a  k o p e rc ie  ..R o z ry w k i u m y ­
s ło w e ". W śród C zy te ln ikó w ', k tó rz y  nadeślą p ra w i­
d ło w e  ro zw ią za n ia , roz losow ane  zostaną n a g ro d y  
ks iążko w e .

Dotarli tu po różnych kole­
jach losu. Jedni przybyli prosto 
ze szkolnej ławy, inni od war­
sztatów pracy Jedni tego pier­
wszego dnia pobytu w Gdyni 
śmiało, z uśmiechem wchodzili 
do dużego, szarego Kom pleksu  
gmachów z napisem „Technikum 
Rybołówstwa Morskiego“ , inni z 
kartą powołania na egzaminy 
nieśmiało obchodzili dookoła 
gmach zanim zdecydowali się 
przekroczyć iego progi. Ale 
wszystkich przywiodła tu mi­
łość — miłość do morza, do bez­
brzeżnych dali morskich, przy­
gód i pracy marynarza. Miłość 
ta u większości z nich zrodziła 
się bardzo dawno, najczęściej 
jeszcze wtedy, kiedy jako „nie­
letnie szkraby“ puszczali małe. 
drewniane okręciki — lub z po­
dziwem i zazdrością obserwowa­
li znajomych rybaków.

Kazik Koporowski na przy­
kład nie mogąc doczekać się ter­
minu rozpoczęcia egzaminów, 
przybył do Gdańska o kilka 
miesięcy wcześniej i rozpoczął 
pracę w Stoczni.

Przez te kilka miesięcy pra­
wie codziennie jeździł do Gdyni, 
zatrzymywał wychodzących z 
gmachu Technikum słuchaczy i 

Wykładowców, wypytywał cze­
go się uczą, jakich używają 
podręczników A gdy odbiera! 
wypłatę, natychmiast „przepa­
dał“ w księgarni, aby wyjść 
stamtąd ze stertą książek o na­
wigacji, budowie maszyn, rybo­
łówstwie dalekomorskim. Zaszy- 
wał się gdzieś na całe wieczory, 
a nagabującym go kolegom od­
powiadał: „Egzamin muszę zdać 
na bardzo dobrze“ .

Dziś Kazik kończy już 4 rok 
Technikum i |uż niedługo zacz- 
me pływać w ¿niskiej flocie ry-

r  ^ r  y  ­

backiej. jako II oficer-mecha­
nik.

Ale niełatwe były te cztery 
lata dla Kazika Koporowskiego. 
Zygmunta Sadkowskiego, Jurka 
Bończara i wielu innych ucz­
niów Technikum.

Przyszli tu z bardzo roman­
tycznymi wyobrażeniami o pracy 
marynarzy. Marzyli o dalekich 
lądach i morzach, wyspach

Bałtyk... Burzliwe są wiosną 
jego wody. Krótka, złośliwa fala 
wściekle atakuje napotkane stat­
ki. Jednego z takich burzliwych 
dni wypłynęli na swój pierw­
szy wielki rejs. Szybko minęli 
wzburzoną zatokę, wyszli w peł­
ne morze. Szare chmury zawa­
liły  horyzont. Ostry wiatr pędził 
krótką, stromą falę. W taką po­
godę niełatwo jest zdawać egza-

oceanach. Chcieli już, natych- jmin na morzu. Trzeba naprawdę
świetnego opanowania wiedzy, 
aby maszyny pracowały spraw­
nie i bez zakłóceń, aby trawler 
nie zboczył z kursu. Po kilku 
dniach wypogodziło się. Wpły­
nęli na Morze Północne.

Oto już Skagerrak. miejsce, 
w którym choroba morska ata­
kuje najmocniej. Wybrzeża An­
glii. górzyste fiordy Skandyna­
wii...

W ciągu 6 tygodni połowów 
na Morzu Północnjnri po raz 
pierwszy widzieli znane zagra­
niczne porty morskie: Oslo, Ber­
gen, Aberden, Edynburg.

Te 6 tygodni ugruntowało w 
nich przeświadczenie, że bez 
gruntownego c panowania wie­
dzy nie można zostać dobrym 
rybakiem dalekomorskim..

Potem była znów nauka, no­
we, coraz trudniejsze i pełne 
przygód rejsy, w czasie których 
niezmiernie umocniło się w nich 
poczucie dumy narodowej.

„Kiedyś  — mówi Stefan Za­
krzewski z IV kursu — Duń­
czycy, Belgowie, Szwedzi. An­
glicy, śmieli się z naszego rybo­
łówstwa. Przed wojną mieliśmy 
zaledwie kilka starych, zniszczą

miast, odbywać dalekie, pełne 
cudownych przygód podróże. A 
tu okazało się. że aby zacząć 
pływać trzeba się dobrze uczyć, 
świetnie opanować teorię, poznać 
skomplikowane zasady nawiga­
cji. remontów i budowy maszyn, 
technologię rybołówstwa mor­
skiego. Z uporem godnym spra­
wy przedzierali się przez zawiłe 
tajniki nauki, aż nadszedł pier­
wszy re.is — i to jaki — aż na 
Morze Północne...

G d yb yśc ie  z a jrz e li do e n c y k lo ­
pedii.. d o w ie d z ie lib y ś c ie  się  z n ie j,  
ie  M o rze  P ó łnocne  leży  m ięd zy  
A rc h ip e la g ie m  B ry ty js k im , a F ra n ­
c ją . B e lg ią , H o la n d ią  i  N ie m ca m i 
oraz p ó łw ysp em  J u tla n d z k im  i 
S k a n d y n a w s k im . Razem ze S ka g e r- 
ra k ie m  M orze  P ó łnocne  Uczy 
575.309 k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h . 
G łębokość iego sieea do 809 m e ­
tró w . D o w ie d z ie lib y ś c ie  sie jeszcze, 
że M orze  P ó łnocne  postada w ie l­
k ie  znaczen ie  d la  ry b o łó w s tw a  
ja k o  Jeden z n a jw a ż n ie js z y c h  
obszarów  p o ło w u  -y b . zw łaszcza 
ś ledzi i dorsza R ów n ież  w  k o m u n i­
k a c ji o d g ry w a  M orze  Pó łnocne  
ogrom ną  ro lę , m im o  że częste n ie ­
pogody t m g ły  o raz  lic z n e  ła w ic e  
p iaszczyste  i m ie liz n y  p o łu d n io w e j 
części m orza s tw a rz a ją  pow ażne 
p rzeszkody d la  żeg lug i.

Tyle powiedziałaby wam en­
cyklopedia.

Ale dla nich. którzy tu, na 
dalekich wodach mieli zdawać 
swój pierwszy praktyczny egza­
min ze zdobytych w szkole wia­
domości, były to tylko suche 
fakty.

• N f c .

— Wy znów z wizytą, dużo 
tu już takich było. Oglądali, 
mówili, że się poprawi w na­
szej bursie i nic... — takimi sło­
wami witają przyjezdnych w 
POM-ie w Stawiskach pow. 
Kolno.

Pokój sypialny traktorzystów
— odrapane, osnute pajęczyną 
ściany, brudne podłogi i okna, 
nieposłane łóżka z bielizną nie 
pierwszej świeżości,

W miednicy stojącej na ku­
chence elektrycznej grzeje się 
woda do mycia, kolejka. Ostat­
ni długo będzie czekał...

— A wiecie jak było zimą z 
myciem? — Grzaliśmy kawał 
żelaza w piecu, później wrzu­
cało się go do wody i gotowe
— wtrąca ktoś z boku.

W pokoju robi się szarawo. 
Zamazane brudem szyby zapa­
lają się czerwienią. Skrzypią 
drzwi. Ktoś wychodzi. Ucieka 
z nudów do gospody.

Nie zawsze jednak w POM-ie 
były nudy. Był okres, że świe­
tlica pomowska kipiała życiem, 
przychodziła do niej również 
miejscowa młodzież. W pogod­
ne dni cała brać pomowska 
ciągnęła wraz z miejscową mło­
dzieżą na boisko sportowe. Do 
późnego wieczora grano w pił­
kę. Ale tak było dawniej...

W ubiegłym roku koło ZMP 
dużo przejawiało inicjatywy, by 
zorganizować dla- młodzieży cie­
kawy wypoczynek. Często od­
bywały się przy adapterze wie­
czorki taneczne, dyskutowano 
nad książkami i filmami. Po­
myślano nawet o zespole artv- 
s tycznym.

Młodemu zespołowi potrzeb­
ne były instrumenty muzyczne. 
Znalazły się na ten cel w POM 
fundusze. Chodzdo tylko o 
to, by Zarząd Woiewódzki POM 
w Białymstoku wyraził na ich 
zakup zgodę.

Wybrał się w tej sprawie do 
Białegostoku dyrektor POM-u

odmówili! Pojechał przewod­
niczący rady zakładowej — ró­
wnież nic nie wskórał. Zarząd 
Wojewódzki POM w Białymsto 
ku_ stał na stanowisku, że ze­
spół może się obyć bez instru­
mentów.

Dotknęło to załogę do żywe­

go. Zespół artystyczny rozpadł 
się. Później zepsuł się adapter 
— nie miał go kto naprawić. 
Również świetlicowy aaczął u- 
praszczać sobie pracę. Gazety 
i czasopisma zaczął magazyno­
wać na szafkach, w biurkach.

Pustoszała świetlica. Zapo­
mniano również o sporcie. 
Szczery zapał zgaszono jednym

I teraz, gdy aktyw zetempow- 
ski wygarnia kierownictwu 
POM żale młodzieży, przewod­
niczący rady zakładowej znaj­
duje w planie finansowym pie­
niądze na zakup szachów, war­
cabów, na naprawę adaptera.

Pod naciskiem aktywu zetem- 
powskiego ustępuje i dyrektor: 

— Wznowimy treningi, zacz-
biurokratycznym posunięciem: j niemy znów grać w piłkę, po- 
Wojewódzki Komitet Kultury j myślimy i o zespole artystycz-
Fizycznej w Białymstoku cofnął; nym... —
LZS-owi lim it przeznaczony na ! — Odświeżymy bursę i sto-
budowę stadionu dlatego tylko. I łówke. kupimy szafki na ubra-
że zabrakło funduszów na do­
kończenie budowy hali spor­
towej w samym wojewódzkim ; Oryguć
mieście.

Warsztaty POM to stara bu- | 
da. Okna zabite do połowy pa-

nia do warsztatów i zbiorniki 
na wodę — oświadcza tow.

przewodniczący koła
i ZMP.

Czy takiej rozmowy z kiero- 
i wnictwem nie mogli aktywiści

pą, ściany pełne szpar. Jak pra- : ZMP z POM-u przeprowadzić 
cowano tu w zimie? wcześniej? Czv naprawdę mu-

— Wkładaliśmy rękawicę, j sieli czekać na przyjazd „kogoś 
kożuchy. O dobrej pracy nie j z góry“ ?
było mowy. Ot, dlaczego teraz 
ciągniki nawalają — mówi po­
sępnie Staszek.

— A dyrekcja, a zarząd POM 
w Białymstoku?

Przyjeżdżał tu niejaki . oby­
watel Martyna z Zarządu Wo­
jewódzkiego POM, byli i inni. 
Oglądali, radzili i na tym 
się kończyło. Nie znalazło s’ę 
szkło, nie pomyślała dyrek - 
cja, choćby o wstawieniu k il­
ku beczek z węglem, by po­
lepszyć ogrzewanie. (W pianach 
inwestycji POM-u mówi się że

Dyrekcja POM zabrała się 
do załatwiania bolączek praco­
wników. Ale mogą jeszcze być 
przeszkody i trudności. Miej­
my nadzieję, że wówczas ak­
tyw ZMP w POM-ie nie znie­
chęci się byle czym * nie opu­
ści rąk. dopóki sprawy nie bę­
dą załatwione do końca.

Jeśli podkreślamy, ie  braki 
usuwać powinna sama mło­
dzież, nie czekając na „pomoc 
z góry“ , to wcale nie znaczy, 

warsztaty zostaną wybudowane że za bierność zetempowcón z 
w tym roku. Dobrze się stało ; POM-u nie ponosi winy ZP 
że budowę rozpocznie się od | ZMP w Kolnie. Właśnie ŻP oo- 
warsztatów. Źle natomiast się winien nauczyć zetempowców, 
stało, że nie pomyślano równo-j jak walczyć o swoje sprawy, 
cześnie o budowie hotelu lub o '
innym zabezpieczeniu ludziom 
mieszkania!).

Wiadomo — winna jest dy-

me uginać się pod ciężarem 
pierwszych niepowodzeń.

Tymczasem przewodniczący 
ZP ZMP w Kolnie, tow. Sere- 
wa, łamie uchwałę Sekretaria­
tu ZG ZMP, zobowiązującą

rekcja POM, winna jest rada I przewodniczących ZP przynai-
7 2  I r  r n z i r iT ł T o  vtv I m I  ______ a _: _l  •zakładowa, winien jest wydział 
polityczny POM.

Aie dlaczego tak prędko po­
godziło się ze złem koło ZMP? 
Dlaczego zetempowcy machnę­
li na wszystko tak prędko ręką 
i na równi z innymi pogodzili 
się z nieporządkami? Dlaczego 
czekali, aż porządek zrobi za 
nich ktoś inny?

mniej raz w miesiącu bywać 
w POM — tow. Serewa nie był 
w POM-ie od lutego. Instruktor 
ZP, tow. Malinowski, co prawda 
bywa w POM-ie częściej, ale 
wykazuje dziwną nieczułość na 
bolączki młodzieży — a chyba 
o nich musiał wiedzieć.

M. ŻYCIŃSKI

! naszych in te rn  pnej i

Chuliganami zafęliśmy się

Super-trawier „Jan Turle jsk i “ wychodzi w morze.
Foto Wł Celle

. kwalifikowana załoga budzą po- 
nych jednostek, którym i prove  -  j  dziw na łowiskach całego świa-
dziliśmy połów tylko na tere­
nach Bałtyku Nie umieliśmy 
znajdować łowisk. Dzisiaj nasz
nowoczesny sprzęt wysoko

Wyruszamy to pierwszy rejs. Foto Wł. Celle

I ta Utarło się nawet powiedze­
nie: „Gdzie Polacy  —  tam ry- j ba".

Wieczorem, gdy Jest trochę 
wolnego czasu, uczniowie Tech­
nikum zbierają się w świetlicy, 
grają w szachy, tańczą, a prze­
de wszystkim śpiewają.

Jest wiele pieśni, które lubią 
Ale najbardziej lubią śpiewać 
o pracy rybaka, o morzu. Oto 
jedna z najbardziej ulubionych 

przez nich piosenek:

„Pewien szyper bogaty, 
jak czarodziej z ziej bajki 
tak powiadał wnukowi 
zapatrzemy w dym fajki: 
Wszystko jedno gdzie pływasz, 
w „Gryfie“ , „Kutrze“ czy

„Arce“ ,
lecz gdy szczęścia chcesz — 

serce
oddaj tylko sieciarce.

Refren:
Bo dziewczyna z sieciami 
chmurę z czoła ci otrze,

bo jej dłonie ze złota, 
bo jej usta najsłodsze, 
bo jej oczy jak Bałtyk, 
kiedy wiosna go muśnie 
t jak bliza w noc chmurną, 
błyska jasny jej uśmiech.

Zycie z słońca promieni,, 
jak sieć sprawnie ci utka,
1 zapomnisz o sztormach 
i zapomnisz o smutkach.
Na nic zda się opierać, 
wierz staremu szyprowi, 
serce twoje jak rybę 
w sieć uśmiechu ulowi.

Technikum Rybołówstwa 
Morskiego obchodziło niedawno 
swe wielkie święto. Rząd Polski 
Ludowej przekazał uczniom su­
per-trawler do połowów daleko­
morskich. na którym szkolić się 
będą młodzi oficerowie polskie­
go rybołówstwa dalekomorskie­
go. A już za kilka tygodni z Tech­
nikum wyjdą pierwsi absolwen­
ci, aby rozpocząć swą trudną 
pracę na słonych szlakach.

MIECZYSŁAW GÓRSKI

„W Iłży znajduje się banda 
chuliganów, którzy zaczepiają 
spokojnych ludzi, w ywołują  
bójki wśród młodzieży i awan­
tu ru ją  się w miejscach publicz­
nych jak np. w  k in ie " — pisał 
nasz korespondent z Iłży, Ed­
ward Sadkowski.

W odpowiedzi na list kores­
pondenta Zarząd Gminny ZMP 
w iłży w przysłanym do redak­
cji wyjaśnieniu stwierdza, że 
chuligaństwo wśród części mło­
dzieży było m. in. wynikiem za­
niedbania pracy wychowawczej 
z tą młodzieżą przez Zarząd 
Gminny ZMP.

„L is t korespondenta stał się 
sygnałem alarmowym dla pra­

cy Zarządu Gminnego ZMP — 
czytamy w wyjaśnieniu. Za­
rząd polepszył swą pracę z mło­
dzieżą ~ni ezorganizowaną. Ule­
gającym chuligańskim wpły- 
wom chłopcom, tłumaczyliśmy 
jakie szkody swoim postępowa­
niem wyrządzają sobie i społe­
czeństwu. Uruchomiliśmy świe­
tlicę, która jest codziennie 
czynna. W świetlicy znajdują 
się różne gry i gazety.

Nasza praca dala już pewne 
wyniki. Jeden z kolegów, któ­
ry ulegał niegdyś Chuliganom, 
tak zmienił swoje postępowanie, 
ze zasłużył na przyjęcie do 
ZMP".

(s)

K O L E G Ę , k tó ry  nades ła ł nam  
p ocz tó w kę  z w id o k ie m  z a m k k u  w 
S an do m ie rzu  bardzo  p ro s im y  o po­
dan ie  nam  adresu, gdyż  p ra g n ie m y  
naw ią zać  z n im  k o n ta k t.

♦
E. R., S. B -s k i — Ł ódź , S ta ły  

C z y te ln ik  „ Z “  ze  S ta ro g a rd u  G d a ń ­
sk iego . S erg iusz Ś m ie ta n ka , S. II . 
ie  S pO łdz le ln l P ra cy  „E te k tro -M e -  
ta l "  w  L e g n ic y , C z y te ln ik  z G dań­
ska — nades ła li nam  n ie s te ty  lis ty  
bez adresów . P ro s im y  o podan ie  do ­
k ła d n y c h  adresów  i nazw isk  celem  
n aw ią zan ia  z W a m i b liższego k o n ­
ta k tu .

+
J A D W IG A  O L E J K IE W IC Z . — C ie ­

s zym y  sie  bardzo , że n aw ią za ła  sie 
m ię d z y  n a m i s ta ła  ko resp o n de n c ja . 
O s ta tn i Wasz l is t  o p ra c y  k o ła  ZM P  
o trz y m a liś m y . P ro s im y , abyście  
d o k ła d n ie j n a p is a li w  ja k i  sposób 
o rg a n iz u je c ie  p racę  w  ko le . P iszcie 
b a rd z ie ] k o n k re tn ie , bow ie m  o s ta t­
n i l is t  b y ł b a rd zo  o g ó ln ik o w y

J O Z E F  R A JC H  — K ro to s z y n . Ża­
łu je m y , że n ie  m o te c ie  nap isać n ic  
o da lsze j p ra c y  m ło d z ie ż y  K o ź m in ­
ka. P ro s im y  Jednak bardzo o d a l­
szy k o n ta k t i dos ta rczen ie  nam  
w ia d o m o śc i o p ra c y  m ło d z ie ż y  na 
W aszym  n o w y m  te re n ie .

B. IZ B IC K !  ze Sklern1ew1c.% lozu-
m le m y  d osko n a le  Wasze rozżalenie.

Sztandaru
MŁODYCH

P ra g n ie m y  p o d ją ć  In te rw e n c ję  w 
W aszej sp ra w ie . P o d a jc ie  w ię c  k o ­
n ie czn ie  d o k ła d n y  adres f i r m y ,  w  
k tó re j p ra c o w a liś c ie  i  s w ó j w ła sn y , 
a ta k ie  w s z e lk ie  szczegó ły, k tó re  
pom ogą nam  z o r ie n to w a ć  się w  ca­
łe j sp raw ie .

K . z R u d a w s k ie j F a b ry k i P a p ie ru .
P ro s im y  Was o pod a n ie  n azw iska  
i  adresu. O d p o w ie m y  W am  lis to w ­
n ie  o w y n ik a c h  in te rw e n c ji  w  sp ra ­
w ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y to w y c h  
p ra c o w n ik ó w  W aszego Z a k ła d u .

E D W A R D  M A L IN O W S K I z  P u ł­
tu s k a . — D z ię k u je m y  za lis t, k tó r y  
bardzo  n am  się podoba ł. W asi ko ­
ledzy , k tó r z y  z g ło s ili się p ie rw s i do 
Zac iągu  P io n ie rs k ie g o , na pew no 
p rz y k ła d e m  sw o im  p o c ią g n ę li za so­
bą in n y c h .

T a c y  b u m e la n c i 1 tch ó rze  j8 k  ko ­
lega. o k tó ry m  w s p o m in a c ie  sa 
ty lk o  w y ją tk a m i,  a le  i on i p o w in n i 
z ro z u m ie ć  sw o je  z łe  1 b ie d n e  po­
s tępow an ie .

Prosimy Was o przekazanie na­
szych pozdrowień młodym górni­
kom — kolegom z Pułtuska oraz 
o utrzymanie kontaktu z nasza re­
dakcją. |

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień 28 czerw ca 1954 r.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.49. 13 25.

W ia do m o śc i: 5.05. 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  poranna , 5.48 G im n a ­
s tyka , 6.15 M u z y k a  p o p u la rn a .
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6 37 
K o n c e r t m a n d o lln ls tó w  Ł ód z­
k ie j  R ozg ł. PR  pod  d y r .  E. 
G iukszy , 7.15 M o z a ik a  m u z y c z ­
na. 8.00 R adziecka  m u z v k a  o- 
p e re tko w a  i f i lm o w a . 9.00 D la 
dz ieo i s ta rszych  s łuch . M a r ii  
W itw lń s k ie j p t. „ B łę k i tn y  d y ­
w a n " . 9.30 Z e sp o ły  t so liśc i, 
10.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.35 
K o n ce r* so lis tó w , u.05 D la 
dz ie c i m ło d szych  o p o w ia d a n ie  
J u lia n a  T u w im a  „R z e p k a "  w  
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pod  d y r .  G rzego rza  F ite lb e r ­
ga, 12.25 „N a  sw o jską  n u tę "  
gra Zespó ł In s tru m e n ta ln y  T a ­
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Ręce precz od Gwatemali!
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. — Dnia 25 bm. w godzinach wieczornych 
rozpoczęto się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa zwoiane na żą­
danie delegata Gwatemali. Na porządku dziennym znalazła się 
propozycja Gwatemali, przewidująca podjęcie przez Radę Bez­
pieczeństwa kroków mających na celu realizację uchwały 
■ dnia 20 czerwca. Jak wiadomo, uchwała ta wzywa do prze­
rwania działań wojennych w Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał głos de­
legat B razylii Gouthier, który 
zakomunikował, że sprawa Gwa­
temali omawiana jest przez ko­
m itet pa namery kański. Mówca 
domagał się odrzucenia porząd­
ku dziennego proponowanego 
przez Gwatemalę. Należy przy­
pomnieć, że rząd Gwatemali nie 
uznaje kompetencji organizacji

panam ery kańskiej, opanowanej
przez USA.

Delegat Związku Radzieckiego 
Carapkin zażądał zaproszenia 
przedstawiciela Gwatemali, by 
umożliwić mu zajęcie stanowi­
ska wobec wystąpienia Brazy­
lii. Delegat amerykański Lodge 
sprzeciwił się temu.

Obrady trwają.

Z pola ira lk i
LONDYN. Kom unikat do­

wództwa naczelnego arm ii gwa­
temalskiej stwierdza, że siły 
zbrojne Gwatemali przygotowu­
ją się do zadania ostatecznego 
ciosu napastnikom.

Wojska rządowe kontrolują 
obecnie wszystkie ważniejsze 
punkty strategiczne na terenie 
działań wojennych.

Napastnicy zostali całkowicie 
wyparci zarówno z Puerto Bar- 
rios jak i ze znajdującego się 
w odległości 90 km od tego por­
tu miasta Gualan.

Komunikat dowództwa na­
czelnego arm ii gwatemalskiej 
stwierdza następnie, że po prze­
łamaniu oporu wojsk napastni­
czych w Puerto Barrios rozpo­
częto natarcie w kierunku mia­
sta Morales, zajętego przez do­
brze uzbrojone i zaopatrywane 
* powietrza oddziały wojsk in­
terwencyjnych. Miasto Morales

zostało zdobyte przez wojska 
rządowe. Przedmieścia zostały 
całkowicie oczyszczone z resz­
tek wojsk nieprzyjacielskich. 
Nieprzyjaciel poniósł zręczne 
straty. Wojska rządowe zcśgbyły 
wiele broni, amunicji i  innego 
sprzętu wojennego.

W następnym komunikacie 
dowództwo arm ii gwatemalskiej 
stwierdza, że wojska rządowe 
ścigają oddziały napastników 
dowodzone przez pułkownika 
Armasa, które wycofały się w 
góry na pograniczu Gwatemali 
i Hondurasu.

W rejonie Chięuimula sa­
moloty rządowe zaatakowały 
obozy wojsk nieprzyjaciel­
skich. Samoloty nieprzyjaciel­
skie zbombardowały miasto 
Chiquimula i przez 20 m inut 
ostrzeliwały je z broni pokłado­
wej.

Aby przywrócić pokój
NOWY JORK. Sekretariat ONZ opublikował tekst depeszy 

gwatemalskiego ministra spraw zagranicznych Torłello do se­
kretarza generalnego ONZ, datowanej 23 czerwca 1 zawierają­
cej kopię pisma wystosowanego przez Torłello do ministra 
spraw zagranicznych Hondurasu. Torłello zwrócił się ■ prośbą 
o rozesłanie tekstu tej depeszy wszystkim państwom — człon­
kom ONZ, a zwłaszcza członkom Rady Bezpieczeństwa.
Wyrażając zdecydowaną wolę 

rządu Gwatemali uniknięcia za 
wszelką cenę jakichkolwiek a- 
któw, które mogłyby przekształ­

cić obecną sytuację w  konflikt 
między Gwatemalą a Hondura­
sem, Toriello zwraca się do rzą­
du Hondurasu z prośbą, by wy­

konując uchwałę Rady Bezpie­
czeństwa podjął niezwłocznie 
następujące kroki:

a) Przeszkodzić w wykorzy­
stywaniu portów lub lotnisk na 
terytorium Hondurasu przez 
wojska najemne, które dokonu­
ją inwazji terytorium Gwate­
mali;

b) Zamknąć granice między 
obu krajami dla tych wojsk;

ej Internować i rozbroić 
wszystkie osoby wchodzące w 
skład tych wojsk, które jeszcze 
znajdują się na terytorium Hon­
durasu, bez względu na ich na­
rodowość;

d) Aresztować emigrantów 
gwatemalskich 1 przeszkodzić 
im we wszelkiej działalności dy­
wersyjnej przeciwko rządowi, 
narodowi lub terytorium Gwa­
temali.

Rząd Gwatemali wyraża 
wdzięczność ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje:

24 czerwca br. minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Molotow otrzymał od ministra 
spraw zagranicznych Gwatema­
li G. Torłello depeszę, w której 
czytamy m. in.:

Zwracam się z pilnym p i­
smem do Waszej Ekscelencji, 
by poinformować o tej (agresji 
przeciw Gwatemali — red.) po­
ważnej sytuacji i prosić, by Pań­
ski rząd. który zawsze zdecydo­
wanie występował przeciwko a- 
gresji 1 W obronie zasad ONZ, 
jako członek Rady Bezpieczeń­
stwa podjął się m isji dobrych 
usług i skorzystał z praw przy­
znanych mu przez statut Rady 
Bezpieczeństwa w tym celu. by 
ten wysoki organ na nowym 
posiedzeniu użył swego autory­
tetu dla osiągnięcia skuteczne­
go wykonywania uchwały Ra­
dy Bezpieczeństwa z 20 czerw­
ca br. oraz podjęcia odpowied­
nich kroków w  zakresie prze­
strzegania realizacji tej uchwa­
ły

Dnia 23 czerwca W. M. Mo- 
łotow przesłał p. G. Torłello na­
stępującą odpowiedź:

„Guatemala City.
Do ministra spraw zagranicz­

nych, pana Gwillermo Toriello.
Mam zaszczyt potwierdzić o- 

trzymanie depeszy Waszej Eks­
celencji z 23 czerwca 1 zakomu­
nikować Panu, iż rząd ZSRR, 
który żywi głęboką sympatię 
dla narodu Gwatemali, bronią-

Świat przeciw agresorom
JESZCZE nigdy chyba prasa 

światowa, niezależnie od 
kierunków politycznych, nie by- 
■a tak prawie jednomyślna, jak 
v sprawie agresji dokonanej na 

Gwatemalę. I nigdy chyba tak 
decydowanie nie wytknięto 
gresora: Stany Zjednoczone,

kie ma bowiem chyba takich, 
którzy daliby się nabrać na na- 
iągnięte do ostateczności ,,ar- 
umenty“ Departamentu Stanu 

; ISA wywodzące, jakoby Stany 
'.jednoczone w najmniejszym 
opniu nie były zamieszane w 

; gresję przeciwko niewielkiej, 
■ pokoju budującej swoje ży- 
e republice środkowo - ame- 

: /kańskiej.
A  jeśliby znalazł się jeszcze 

; kiś naiwny, który by uwierzył 
v  bajdy Departamentu Stanu, 
j koby Gwatemala stanowiła...
. zagrożenie dla kontynentu a- 
i erykańskiego“ , to z pewnością 
z' ¡stanie wywiedziony z błędu 
zachowaniem mr. Lodge'a. sta- 
i go delegata USA w ONZ,
. w bieżącym miesiącu prze- 

odniczącego Rady Bezpieczeń- 
: wa ONZ. Oto co o tym „dziw- 
r -m" zachowaniu pana Lodge'a 
-  nawiasem mówiąc, należące- 
e • do jednej z trzech rodzin 
r ądzących osławioną „United 
i  u it Company“ — pisze zna­
ny burżuazyjny dziennikarz a- 
n irykańskt Alvarez del Vayo 
r. > łamach tygodnika „Nation": 
, /  watemala wniosła do Rady 
li zpieezeństwa skargę z powo­
du dokonanej agresji, podając 
w padkl, jakie miały miejsce 
o atnlo. Jednakże amerykań- 
k i przedstawiciel w ONZ, Lod- 
- , odrzuci! skargę na podsta- 
v e wysuniętego przez Departa- 
i :nt Stanu argumentu, te za- 
l eszkl w Gwatemali są wynl- 
! m „wewnętrznej rewolty“ , a 

■ agresji z zewnątrz... Znamlen- 
i ■ jest — pisze dalej del Vayo — 
i ■ w trakcie posiedzenia Rady 
i zpieezeństwa później wiele 
i >b zwracało się do mnie z za- 

tanlem: Czy nie przypomina 
to panu sprawy Hiszpanii w L i­
ci a Narodów? Oczywiście, po­
ci bleństwo jest uderzające...“ 

Jak wielkie jest oburzenie 
ś \  iatowej opinii publicznej na 
zbrodniczą agresję, zorganizowa­
ną przy poparciu, na rozkaz i 
za dolary amerykańskie, dowo-

ćtel fakt,, te nawet prawicowe 
ł na pewno nie antyamerykań- 
skie dzienniki wielu krajów ka­
pitalistycznych wyraźnie stwier­
dzają brudną rolę kół rządzą­
cych USA w przygotowaniach 
do zbrojnej interwencji w Gwa­
temali. Tak np. prawicowy 
dziennik francuski „Aurorę", 
starannie dobierając słów, pi­
sze: „Wygląda na to, ie bunt 
pułkownika Armin, jeśli nie zo­
stał wywołany, to jest przynaj­
mniej popierany przez Stany 
Zjednoczone, które oczekują, lż 
wypędzając prezydenta Arben- 
za ocalą Interesy jednego ze 
swych koncernów...“  Inne dzien­
niki piszą znacznie wyraźniej: 
„Nie można nie zestawić faktu 
wywłaszczenia „Unltet Bruit" 
— stwierdza „Franc Tireur“ ■— 
z wtargnięciem do Gwatemali 
armii utworzonej i wyekwipo­
wanej w Hondurasie dzięki po­
mocy tego potężnego trustu i 
przy błogosławieństwie Wa­
szyngtonu. Wydaje się więc, ie 
komunizm jest tu tylko pretek­
stem, który nie zwiększy pre­
stiżu Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce Łacińskiej".

Istotnie, nie zwiększy. Przez 
całą Amerykę Łacińską prze­
chodzi potężna fala oburzenia na 
organizatorów napadu na Gwa­
temalę. Szereg parlamentów po­
łudniowo - amerykańskich u- 
chwaliło rezolucje, wyrażające 
poparcie dla bohaterskiej Gwa­
temali, walczącej przeciwko a- 
gresorom, szereg wpływowych 
polityków różnych partii ogłosi­
ło deklaracje, potępiające zbrod­
nicze metody Departamentu 
Stanu. Jednocześnie wzmogła 
się we wszystkich krajach Ame­
ryki Łacińskiej walka mas lu­
dowych przeciwko panowaniu 
monopoli USA w gospodarce 
tych krajów, przeciwko rodzi­
mym obszarnikom, podporom 
obcego kapitału. Narody Amery­
ki Łacińskiej widzą na przykła­
dzie Gwatemali, że walka prze­
ciwko ciemnym siłom, wyzy­
skującym bogactwa naturalne 
Ameryki Łacińskiej 1 pot jej 
mieszkańców, jest możliwa i 
może być zwycięska.

To poparcie, udzielone naro­
dowi gwatemalskiemu przez 
kraje Ameryki Łacińskiej i na­
rastające przeciwko polityce

Waszyngtonu oburzenie, wywo­
łały niemałe zamieszanie w rzą­
dzących kołach USA. Nie doce­
niały one zresztą znaczenia 1 si­
ły przemian, które dokonały 
się w ostatnich latach w Gwate­
mali, nie doceniały znaczenia 
poparcia udzielanego demokra­
tycznemu i postępowemu rzą­
dowi przez najszersze masy 
chłopstwa i robotników gwate­
malskich. W Waszyngtonie przy­
puszczano, te „przewrót“ , któ­
ry miał być dokonany w Gwa­
temali przez wojska inwazyjne 
miałby ten sam charakter, co 
„rewolty“ wywoływane za ame­
rykańskie pieniądze w różnych 
republikach południowo- i środ­
kowo - amerykańskich, gdy jed­
nego dyktatora Departament 
Stanu USA zastępował innym, 
wygodniejszym. Bohaterska wal­
ka armii i narodu gwatemal­
skiego przeciwko najeźdźcy i po­
ruszenie wywołane agresją w 
krajach Ameryki Łacińskiej, 
spowodowały niemały niepokój 
w oficjalnych kołach Waszyngto­
nu. Pisze o tym m. in. gazeta 
„Corriere della Sera“ : „Na pod­
stawie spostrzeżeń poczynionych 
w Waszyngtonie można stwier­
dzić, że organizatorzy zamachu 
na Gwatemalę liczyli na wpro­
wadzenie w ruch mechanlz - 

u tradycyjnie działającego 
trakcie rewolt w kra - 

jach Ameryki Łacińskiej. Nie- 
funkcjonowanie tego mecha - 
nlzmu dowodzi, iż na kon - 
tynencie Ameryki Łacińskiej za­
chodzą zmiany głębsze niż przy­
puszczano“ . A waszyngtoński 
korespondent dziennika włoskie­
go „La Stampa“ dodaje: „Wy­
raźne przejawy wrogości naro­
dów Ameryki Łacińskiej wobec 
Stanów Zjednoczonych oraz nie­
pewna sytuacja wojskowa agre­
sorów, wywołują zdenerwowa­
nie w kotach rządowych Wa­
szyngtonu“ .

Opinia krajów Ameryki Ła­
cińskiej, opinia całego świata 
zdecydowanie potępia agresję 
przeciwko Gwatemali zorgani­
zowaną przez USA. I życzy na­
rodowi gwatemalskiemu, aby 
jak najszybciej mógł kontynuo­
wać pokojową budowę nowego 
życia, podjętą wbrew siłom re­
akcji.

B. RAYZACHER

Aby zapewnić Memcom jedność, 
światu bezpieczeństwo i pokój

Zalecenia Międzynarodowej Konferencji w Sztokholmie
SZTOKHOLM. W dniu 23 czerwca zakończyła obrady Mię­

dzynarodowa Konferencja na rzfjcz osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Konferencja uchwaliła rezolucje 
oraz zalecenia opracowane przez rekcje konferencji.
W związku ze sprawą nie- 

liecką konferencja uważa za 
onieczne ponowne spotkanie 
zterech wielkich mocarstw, w 
tórym wzięliby udział przed- 
tawiciele NRD i Niemiec za- 
hodnich. Konferencja podkre- 
la, że sprawa zjednoczenia po­
kojowych Niemiec jest jedną z 
Jaj ważniej szych spraw na świe- 
rie.

Konferencja zwróciła się do 
■ządów wszystkich krajów, któ­

re produkują broń atomową, a- 
by zadeklarowały, że broni tej 
nie użyją w czasie wojny. Kon­
ferencja wzywa rządy wszyst­
kich krajów, by zawarły układ 
w sprawie rzeczywistego, pełne­
go rozbrojenia i zapewniły kon­
trolę realizacji tego układu.

Karta NZ winna być stosowa­
na — głosi wskazanie uczest­
ników konferencji — zgodnie z 
jej duchem i literą tak, by nie

zawiodła nadziei narodów, by 
Chiny Ludowe mogły bez dal­
szej zwłoki zająć należne im 
miejsce w ONZ, by ONZ na­
brała charakteru uniwersalnego, 
objęła wszystkie kraje, które 
pragną do niej wstąpić. VTów- 
czas ONZ mogłaby odgrywać 
pierwszorzędną rolę w dziele o- 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego. Konferencja wypowie­
działa się za zapewnieniem na­
rodom bezpieczeństwa zbiorowe­
go, prawa do samookreślenia i 
niezawisłości, położenia kresu 
wszelkiej dyskryminacji raso­
wej.

cego wolności i niepodległości 
swej ojczyzny, ustosunkował się 
z całą uwagą do prośby zawar­
tej w  Pańskiej depeszy i dał 
instrukcję przedstawicielowi 
radzieckiemu przy ONZ, by 
podjął wszelkie będące w jego 
mocy kroki w celu zapewnienia 
wykonania uchwały Rady Bez­
pieczeństwa z 20 czerwca br.

Pragnę przy okazji zape­
wnić Pana o mym najgłębszym 
szacunku.

W. M. Molo to w, 
spraw zagranicznych

minister
ZSRR“ .

Premier Czoh En-lai
serdecznie w itany  

w  D elhi
DELHI. Dnia 25 czerwca w

godzinach rannych do stolicy 
Ind ii przybył premier Czou En- 
lai. Premiera Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej w ita ł na lotnisku 
Pałam premier In d ii Nehru, 
wraz z członkami rządu. Na 
lotnisku byli również obecni 
członkowie korpusu dyplomaty­
cznego. W pobliżu lotniska ze­
brały się tysiące mieszkańców 
New Delhi, którzy wznosili o- 
krzyki na cześć Chińskiej Re­
publik i Ludowej, premiera 
Czou En-laia oraz przyjaźni 
między Indiam i a Chińską Re­
publiką Ludową.

Na lotnisku premier Czou En- 
lai złożył oświadczenie, w któ­
rym podziękował premierowi 
i rządowi Ind ii za zaproszenie.

Premier Czou En-lai przeka­
zał serdeczne pozdrowienia od 
narodu chińskiego dla narodu 
indyjskiego.

Piracka napaść na statek radziecki
Nota rzqdu ZSRR do rzqdu Stanów Zjednoczonych

Churchill fi Eden
przyb l i  do W aszyngtonu
NOWY JORK. 25 hm. Chur­

chill i Eden przybyli do Waszyn­
gtonu. Po przybyciu zostali oni 
przyjęci w Białym DomJrprzez 
prezydenta Eisenhowera.

W stolicy Kanady oczekują 
przybycia Churchilla I Edena w 
dniu 29 bm.

MOSKWA. Agencja TASS po­
daje:

Dnia 24 czerwca zastępca m i­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR W. Zorin wręczył amba­
sadorowi Stanów Zjednoczonych 
w Moskwie Ch. Bohlenowi na­
stępującą notę:

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć rządowi Sta­
nów Zjednoczonych co nastę­
puje:

Dnia 23 czerwca br. o godzi­
nie 4 czasu miejscowego, . ra­
dziecki statek - cysterna „Tuap- 
se“ żeglugi czarnomorskiej pły­
nący z ładunkiem nafty oświe­
tleniowej, na otwartym  morzu 
na południe od wyspy Taiwan 
został zatrzymany przez torpe­
dowiec w punkcie oznaczonym 
19. stopni 50' północnej szeroko­
ści geograficznej i 120 stopni 23'

wschodniej długości geograficz­
nej oraz pod groźbą uży - 
cia broni zmuszony był zmienić 
kurs i płynąć za tym okrętem. 
Po otrzymaniu wiadomości od 
kapitana statku - cysterny o na­
paści torpedowca, łączność ra­
diowa ze statkiem została 
przerwana. Dalszy los statku ra­
dzieckiego i jego załog: jest nie­
znany. Jest rzeczą zupełnie o- 
czywistą, że zagarnięcie radzie 
ckiego statku - cysterny przez 
okręt wojskowy na wodach 
kontrolowanych przez marynar­
kę wojenną Stanów Zjednoczo­
nych mogło być zrealizowane 
tylko przez marynarkę wojenną 
USA.

Rząd radziecki oczekuje, iż 
w związku z tą napaścią na ra 
dziecki statek handlowy na o- 
twartym  morzu, rząd USA po­
dejmie kroki w celu natychmia­

stowego zwrotu statku, jego ła­
dunku i załogi. Równocześnie 
rząd radziecki domaga się sta­
nowczo surowego ukarania a- 
merykańskich osób urzędowych 
uczestniczących w organizacji 
tego bezprawnego aktu oraz 
podjęcia kroków, które unlemo- 
żliwiłyby powtórzenie tego ro­
dzaju aktów stanowiących bru­
talne pogwałcenie swobody że­
glugi na otwartym morzu.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że nie mo­
że przejść do porządku dzienne­
go nad takimi niedopuszczal­
nymi aktami i zmuszony bę­
dzie podjąć odpowiednie kroki, 
aby zapewnić bezpieczeństwo 
żeglugi radzieckich statków 
handlowych w tym rejonie.

Ch. Bohlen przyrzekł przeka­
zać notę rządowi Stanów Zjed­
noczonych.

,Nie chcem y, aby młodzież niem iecka  
g inę ła  w  im ię  in te resów  am erykańskich”

W iece i zebrania u; NRD

Obrady w Genewie

Spotkanie szefa delegacji francuskiej
z przewodniczącym delegacji WBL

GENEWA. — W dniu 25 czer­
wca odbyło się spotkanie mię­
dzy pełniącym obowiązki prze­
wodniczącego delegacji fran­
cuskiej, ambasadorem Chauve- 
lem a ministrem spraw zagra­
nicznych Wietnamskiej Republi­
k i Demokratycznej Fam Wen 
Dongiem.

~ńr
W dniu 24 czerwca min. Fam 

Wan Dong odbył rozmowę ■z 
przewodniczącym delegacji 
Kambodży.

GENEWA. W piątek 25 czerw­
ca odbyło się kolejne posiedze­
nie w ścisłym gronie przedsta 
w ic ie li 9 delegacji, na którym 
omawiano w dalszym ciągu 
sprawę przywrócenia pokoju w 
Indochirmch. Przewodniczył am­
basador W ielkiej B rytan ii w 
Szwajcarii Lionel Lamb. Obra­
dy trw a ły trzy i pół godziny.

Następne posiedzenie w ści­
słym gronie, poświęcone spra­
w ie Indochin, odbędzie się we 
wtorek 29 czerwca.

BERLIN. W Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej od by 
wają się liczne wiece i zebrania 
przed referendum ludowym, w 
którym ludność Niemiec wjspo- 
wie się: Za traktatem pokojo­
wym i wycofaniem wojsk oku­
pacyjnych, czy za „europejską 
wspólnotą obronną“ , „układem 
ogólnym“ i pozostawieniem 
wojsk okupacyjnych na lat 50.

W wiecu, który się odbył w 
Magdeburgu, wzięło udział 150 
tys. mieszkańców tego miasta. 
Przemawiał premier NRD Otto 
Grotewohl.

Konieczne jest — powiedział 
Grotewohl — aby w nadchodzą­
cą niedzielę, 27 czerwca, w 
pierwszym dniu referendum lu­
dowego każdy Niemiec powziął 
właściwą decyzję. W ten spo­
sób jeszcze dobitniej wyrazimy 
wolę narodu niemieckiego za­
chowania pokoju i zapewnimy 
młodemu pokoleniu szczęśliwą i 
radosną przyszłość.

W jednomyślnie przyjętej re­
zolucji uczestnicy wiecu oświad-

W zagłębiu naftowym Jumen w północno-zachodniej prow incji Chin — Kansu, rozpoczęto eks­
ploatację wkrótce  pq wyzwoleniu. Odbudowano i przebudowano stare szyby i oddano do użyt­

ku wiele nowych. Ostatnio uruchomione zostały dwa nowe szyby.
Na zdjęciu: rafineria nafty w  zagłębiu Jumen. Foto CAF

czyli w imieniu wszystkich lu 
dzi pracy Magdeburga gotowość 
głosowania za pokojem, prze­
ciw przygotowaniom wojennym 
już w pierwszym dniu referen­
dum ludowego.

Na wiecu w Stralsundzie 
przemawiał członek Rady Na-

rodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, czło­
nek Biura Politycznego KC SED 
— Karl Schirdewan.

Na wiecu w berlińskiej dziel­
nicy Prenzlauer Berg przema­
wiał wicepremier NRD Otto 
Nuschke.

Oświadczenie premiera Francji
PARYŻ. Premier Mendes- 

France odrzucił wysuniętą przez 
rząd belgijski propozycję zwo­
łania konferencji przedstawicie­
l i  sześciu państw zachodnio - e- 
uropejskich dla omówienia 
sprawy tzw. „a rm ii europej­
skiej“ .

W odpowiedzi wystosowanej 
do rządu belgijskiego premier 
Mendes-France podkreśla, że 
znaczna część społeczeństwa 
francuskiego jest przeciwna 
przystąpieniu Francji do ukła­
du o europejskiej wspólnocie o- 
bronnej. Wobec tego, zdaniem 
rządu francuskiego, konferencja 
w sprawie armii europejskiej 
jest obecnie nie na czasie.

LONDYN. Przywódca lewicy 
labourzystowsklej Aneurin Be-

van wygłosił przemówienie, w  
którym potępił projekt utworze­
nia „armii europejskiej“ oraz 
wszelkie plany remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

„Dziwny to ma być sojusznik 
— powiedział Bevan o Niem­
czech zachodnich. — Im silniej­
szy jest on, tym więcej strachu 
budzi u nas. Remilitaryzacja 
Niemiec zmusi W. Brytanię do 
dalszego zwiększenia jej sil 
zbrojnych. Francja ogarnięta 
będzie śmiertelnym strachem i 
również zechce zwiększyć swą 
armię.

Naród brytyjski nie poprze 
polityki remilitaryzacji Niemiee 
zachodnich prowadzącej do woj­
ny“ .

Następnie Bevan zaatakował
radio brytyjskie za propagandę 
na rzecz „arm ii europejskiej“ .

Ze sportu
Zwycięstwa strzelców radzieckich w Warszawie

W A R S Z A W A . N a s trz e ln ic y  b ie ­
la ń s k ie j zakończono  k o n k u re n c ję  
In d y w id u a ln ą  w  s trz e la n iu  do 
rz u tk ó w .

P ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł re p re ­
z e n ta n t Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
M a c z h a n e lll — 288 p k t  na 300 m o ­
ż liw y c h . T e n  sam w y n ik  u z y s k a ł 
zd ob yw ca  d ru g ie g o  m ie jsca  ró w ­
n ie ż  re p re z e n ta n t Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie g o  K a lin in .  T rz e c ie  m ie j­
sce z a ją ł Z a k rz e w s k i (P o lska ) — 
283 p k t. W y n ik  Z a k rz e w s k ie g o  
je s t n a jle p s z y m  z p o w o je n n y c h

re z u lta tó w  u z y s k a n y c h  p rz e *  
s trz e lc ó w  p o ls k ic h  w  te j k o n k u ­
re n c ji .  D alsze  m ie js c a  z a ję li 4) Z . 
K ls z k u rn o  (P o lska ) 280 p k t.  5) 
S ze tin  (ZSR R ) 279 p k t .  8) N ik a n -  
d ro w  (ZSR R ) 279 p k t .  S pośród  
s trz e lc ó w  CSR n a jle psze  m ie jsc®  
— U  z a ją ł Z a raza) — 274 p k t.

N a le ż y  p o d k re ś lić , że 5 -c iu  re ­
p re z e n ta n tó w  P o ls k i u z y ska ło  w  
te j  k o n k u re n c ji  n o rm y  m is trz a  
s p o rtu . R e p re z e n ta n ta m i ty m i są: 
Z a k rz e w s k i, Z . K ls z k u rn o , C za j­
k o w s k i, S m o lc z y ń s k i, P e te lczyc .

ZSRR —  USA w szachach 20:12
N O W Y  JO R K . M ecz szachow y 

ZS R R  — U S A  z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 
20:12 p k t.

W  o s ta tn ic h  d o g ry w k a c h  H e lle r

w y g ra ł z H o ro w itz e m , K o to w  zre ­
m is o w a ł z R. B y m e , A w e rb a c h  
p rz e g ra ł z D . B y rn e , K e re s  p rze ­
g ra ł z P a v e y ‘em .

Po 18 rundach turnieju szachowego
W A R S Z A W A . W 18 ru n d z ie  m ię ­

d zyn a ro d o w e g o  tu r n ie ju  szacho­
w ego  ro z g ry w a n e g o  w  P ra dze  O  
la fs o n  (Is la n d ia ) w y g ra ł z B a la - 
ne l (R u m u n ia ). M in e w  (B u łg a r ia )  
p o k o n a ł B a s y o u n l (E g ip t), a t r z y  
p a r t ie  zakończono  w y n ik a m ! re ­
m is o w y m i — S ta h lb e rg  (S zw ecja ) 
— Szabo (W ę g ry ), P edersen (D a ­
n ia ) — P a lm asson  (Is la n d ia ) i  H o -

dża (A lb a n ia ) — S o lin  (F in la n d ia ).
P ozosta łe  p a r t ie  od łożono , w  

ty m  p a r t ię  Ś liw a  (P o laka) — B a r -  
cza (W ę g ry ).

Po 18 ru n d a ch  p ro w a d z i Szabo 
— 13,5 p k t  p rzed  P ach m a n e m  — 
12,5 p k t  (2), S ta h lb e rg ie m  — l t  
p k t. .  Ś liw ą  i  F i l ip e m  — po  11 p k t  
(1) o ra z  B a rczą , K lü g e re m  i  L u n -  
C in e m  — po  9,5 p k t  (1).

Marksistowsko-leninowska teoria klas i walki klasowej
(Dokończenie ze i t r .  ł )

Opór ginących kła* wyzyskują­
cych jest wspomagany z zewnątrz ze 
strony kół rządzących państw Impe­
rialistycznych, które organizują ł 
opłacają takie formy wałki jak 
szkodnictwo, dywersję, terror, sabo­
taż, szpiegostwo.

Dowodem tego Jest ponown® przezna­
czenie przez senat amerykański sumy 
100 milionów dolarów na flnansewanie 
szpiegostwa i dywersji w ZSRR I kra­
jach demokracji ludowej. Pieniądze z 
tych źródeł otrzymywali w Polsce ban-/ 
dyci z WIN-u, za te pieniądze prowa­
dził działalność szpiegowską ksiądz Le­
nto 1 Inni funkcjonariusze1 Kurii Kra; 
kowskiej, z tych pieniędzy opłacana 
była banda Slanskiego w Czechosłowa­
cji. amerykańsko-anglelscy szpiedzy 1 
sabotażyści w rumuńskim przemyśle 
naftowym itp.

Resztki kapitalistów wewnątrz na­
szego społeczeństwa z upragnieniem 
wyczekują wojny państw kapitali­
stycznych przeciwko krajom budu­
jącym socjalizm, łudząc się, że ta 
wojna przywróciłaby im panowanie.

Stąd płynie dla nas wniosek, że 
nasza walka przeciw wyzysklwa- 

, czom musi być nierozerwalnie zwią­
zana z walką mas pracujących ca­
łego świata o pokój, z walką prze­
ciwko Imperializmowi.

Stąd wniosek, że musimy nieustan­
nie wzmagać 1 zaostrzać czujność 
wobec kapitalistycznego otoczenia, 
ie  musimy podnosić obronność na­
szego kraju.

Nadzieje resztek klas wyzyskują­
cych w naszym kraju na wywołanie 
nowej wojny przez imperialistów są 
sprzeczne z interesami całego naro­
du polskiego, z interesami wszyst­
kich Polaków, pragnących zabezpie­
czenia niepodległości, siły i rozkwi­
tu ojczyzny.

Toteż wszyscy Polacy kochający 
swoją ojczyznę Jednoczą się we Fron­
cie Narodowym do walki o pokój I plan 
6-letni, do walki, którą naród polski 
pod kierownictwem klasy robotniczel I 
jej czołowego oddziału — PZPR toofcy

przeolwko Imperialistom i resztkom wy­
zyskiwaczy wewnątrz kraju. Dowodem 
rosnącej Jedności moralno-polttycznej 
naszego narodu były wyniki wyborów 
w październiku 1952 roku, w których 
09,8 proc. głosujących opowiedziało się 
za programem Frontu Narodowego.

Klasy w ustroju socjalistycznym

7  WYCIĘSTWO socjalizmu, wpro-
'-■* wadzenie niepodzielnego pano­

wania własności społecznej na 
wszystkie środki produkcji w ZSRR 
— zmieniło całkowicie strukturę 
klasową społeczeństwa radzieckiego. 
ZSRR jest pierwszym na świetle 
krajem, w którym nie ma klas wy­
zyskujących, antagonlstycznych, ale 
to nie znaczy, że w społeczeństwie 
radzieckim nie ma w ogóle żadnych 
klas.

„W celu całkowitego zniesienia klas 
należy nie ty lko obalić wyzyskiwa­
czy, obszarników  i kapitalistów, nie 
ty lko znieść ich własność, ...należy 
zlikwidować zarówno różnice między 
miastem a wsią, jak  różnice między 
ludźmi pracującymi fizycznie, a ludź­
m i pracującymi umysłowo“  (Lenin — 
„Wielka inicjatywa“ ).

W społeczeństwie radzieckim za­
chowały się pewne różnice między 
klasą robotniczą a chłopstwem koł­
chozowym. Te różnice potrwają prze­
de wszystkim na tym, że i  przemy­
śle mamy ogólnonarodową własność 
środków produkcji, podczas gdy w 
rolnictwie istnieje spółdzlelczo-gru- 
powa, kołchozowa własność środ­
ków produkcji, jakkolwiek obydwie 
te formy własności są socjalistyczną 
własnością społeczną.

Towarzysz Stalin w pracy „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ mówiąc o warunkach zbudo­
wania społeczeństwa komunistyczne­
go, bezklasowego, wskazuje między 
innymi na konieczność podniesienia 
własności kołchozowej do poziomu 
własności ogólnospołecznej, co umo­
żliwi likwidację istotnych różnic 
między klasą robotniczą a .chłop­

stwem. Droga do tego na obecnym 
etapie prowadzi przez wszechstron­
ne umacnianie kołchozów, jak naj­
pełniejszy wzrost produkcji kołcho­
zowej.

Klasy społeczeństwa radzieckiego 
— klasa robotnicza I chłopstwo — 
zasadniczo różnią się od klas społe­
czeństwa antagonlstycznego: nie są
to klasy, z których jedna wyzyskuje 
drugą, nie są to klasy walczące ze 
sobą, ale są to klasy współdziałają­
ce ze sobą, żyjące w przyjaźni, kla­
sy o zasadniczo zgodnych Interesach.

Ale w najwyższym stopniu fałszy­
wym byłoby wysnuwanie wniosku, 
że zagadnienie walki klas przestało 
mleć znaczenie dla społeczeństwa ra­
dzieckiego. Jak długo istnieją na 
świeele kraje kapitalistyczne, impe­
rialiści będą starali się wszelkimi si­
lami przeszkodzić budowle komuni­
zmu w ZSRR, będą snuli beznadziej­
ne plany przywrócenia tam stosun­
ków kapitalistycznych.

Cała h is to ria  ZSRR dowodzi, że Impe­
rialiści w swych rachubach na obale­
nie władzy radzieckiej wykorzystują we­
wnątrz Związku Radzieckiego nikłe, ale 
nie wykorzenione do końca resztki ele­
mentów antyludowych, przestępczych, 
które w swej kreciej robocie próbują 
oprzeć się na wskrzeszaniu przeżytków 
ideologii burżuazyjnej w świadomości 
mas — rozbudzaniu nacjonalizmu, wa­
śni narodowych itp. świadczy o tym 
m. in. zdemaskowany I unieszkodliwio­
ny rok temu przez KC KPZR spisek 
agenta Imperializmu Reril przeciw Par­
tii Komunistycznej I państwu radziec­
kiemu.

Dopóki istnieje otoczenie kapita­
listyczne wałka klasowa nie przesta­
je istnieć lecz zachowuje charakter 
walki toczącej się w skali świato­
wej, staje się walką z obozem Impe­
rialistycznym.

W walce tej ZSRR nie jest osa­
motniony, wokół Kraju Rad skupia­
ją się wszystkie narody i kraje wal­
czące przeciw imperializmowi o po­
kój, demokrację i socjalizm. Zwią­
zek Radziecki stoi na czele obozu 
antyimperialistycznego, demokraty­

cznego, walczącego z obozem impe­
rializmu, który dąży do ustanowie­
nia amerykańskiego panowania nad 
światem przez ujarzmienie innych 
narodów, przez likwidację demokra­
cji, przez rozpętanie nowej wojny.

W obozie pokoju I demokracji stoją 
przy boku Związku Radzieckiego kraje 
demokracji ludowej, budujące socjalizm. 
W obozie tym znajdują się również ma­
sy pracujące krajów kapitalistycznych, 
których walka o wyzwolenie społeczne 
na obecnym etapie nierozerwalnie 
wiąże się z walką przeciwko Imperializ­
mowi, o pokój, o niepodległość narodo­
wą, o swobody demokratyczne. W obo­
zie tym znajdują się walczące o swe 
wyzwolenie narody krajów kolonialnych 
I zależnych, coraz wyżej wznosząc 
sztandar walki o swe wyzwolenie z ko­
lonialnego ucisku 1 wyzysku imperia­
listycznego.

Walce mas pracujących krajów 
kapitalistycznych przewodzą partie 
komunistyczne i robotnicze, które Jak 
wskazał towarzysz Stalin na X IX  
Zjeźdzle KPZR — są obecnie jedyną 
silą zdolną do podniesienia sztanda­
ru swobód demokratycznych, sztan­
daru niepodległości narodowej I su­
werenności narodowej. Dzięki temu 
partie komunistyczne I demokra­
tyczne są w krajach kapitalistycz­
nych jedyną siłą zdolną do skupie­
nia wokół siebie większości narodu.

Wielki wzrost ruchu w obronie 
pokoju i demokracji w krajach ka­
pitalistycznych, osiągnięcia ZSRR i 
krajów demokracji ludowej w bu­
downictwie socjalizmu, olbrzymie 
sukcesy narodów radzieckich w ich 
marszu do komunizmu, napełniają 
dziś milionowe masy pracujące całe­
go świata niezachwianym przekona­
niem, że w w a l c e  z o b o ­
z e m  i m p e r i a l i z m u  1 
r e a k c j i ,  r o z d z i e r a n y m  
p r z e z  s p r z e c z n o ś c i  w e ­
w n ę t r z n e ,  z w y c i ę s t w o  
o d n i e s i e  p r z o d u j ą c a  
k l a s a  w s p ó ł c z e s n e j  
e p o k i  — p r o l e t a r i a t .
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